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W STĘP

Ks. bp Czesław Falkow ski (1887— 1969) znany je s t przede 
Wszystkim jako  długoletni w ychowaw ca m łodzieży akadem ic­
kiej, rek to r U niw ersy tetu  im. S tefana B atorego w  W ilnie, h i­
storyk Kościoła czy wreszcie jako biskup łomżyński. Od po- 
°zątku sw ojej p racy  duszpasterskiej dał się poznać rów nież ja ­
ko znakom ity kaznodzieja, n a jp ie rw  w  Petersburgu , a  n astęp ­
nie w  W ilnie, B iałym stoku i Łomży. W ielu słuchaczy jego k a ­
zań w spom ina go jako w ybitnego mówcę, w yróżniającego się 
już w  P etersburgu . Tam, w  środow isku stosunkow o wysoko 
Postawionym in te lek tualn ie , gdzie było w ielu sław nych kapła­
nów pracujących  w  A kadem ii D uchownej i  Sem inarium  Mo- 
hylowskim, Falkow ski — m im o bardzo młodego w ieku — gło­
sił mowy podczas w ażnych uroczystości narodow ych, tak ich  jak  
bocznica K onsty tucji 3 M aja czy setna rocznica śm ierci Tade- 
^ z a  K o ś c i u s z k i .  Sw oim i m ow am i uśw ietniał też w szy­
stkie najw ażniejsze uroczystości w  W ilnie. N astępnie był ka­
znodzieją k a ted ra lnym  w  B iałym stoku. Bardzo często prze­
ja w ia ł  w  okresie  swego biskupstw a, m. in. w  1956 roku  na  

asnej Górze podczas uroczystości odnow ienia Ślubów  N aro-
u Polskiego, n ie jako  w  zastępstw ie P rym asa Polski.
Palkow śki w praw dzie n ie  robił żadnych s ta rań  o w ydanie 

_ nkiem sw ojej twórczości kaznodziejskiej, skrzętn ie jednak  
sToanadził i przechow yw ał konspekty  bądź całe teksty  swoich 
V. j ń ,  przem ów ień i konferencji. Jed n ak  w  1942 r. jego o.so- 

tn biblioteka została zniszczona. W raz z nią zginęły p ra-
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wie w szystkie dotychczasowe m ateria ły  kaznodziejskie. Z wcze­
śniejszego okresu prze trw ał tylko jeden konspekt kazania z 
1940 r. Zachow ały się też przem ów ienia w ydane drukiem . N aj­
wcześniejsze z nich, upam iętniające w ielkie rocznice narodowe, 
ukazały  się w form ie sam odzielnych broszur. Inne drukow ane 
by ły  w  czasopism ach w ileńskich. Zasadniczą część zbioru źród­
łowego stanow ią rękopisy późniejsze, pochodzące w  przew aża­
jącej m ierze z okresu  biskupstw a. Są to konspekty, rzadziej 
całe tek sty  kazań, przemówień, konferencji rekolekcyjnych, a 
także listy  pasterskie.

Tem atyka przepow iadania Falkowskiego wiąże się z rozwo­
jem  m yśli teologicznej jego czasów i oficjalną nauką Kościoła, 
z akcjam i duszpasterskim i, z sy tuacją narodow ą oraz z w łasną 
form acją relig ijną autora. Omówimy ją  na podstaw ie całego 
zachowanego dorobku kaznodziejskiego, a więc jego przem ó­
wień, kazań, konferencji i listów  pasterskich. P rzy  czym, ze 
w zględu n a  jasność obrazu, ograniczym y się do om ówienia jej 
głównych linii.

W twórczości kaznodziejskiej Falkowskiego wyodrębnić mo­
żna pew ne n u r ty  charakterystyczne dla poszczególnych okresów 
jego życia i działalności. Wiążą się one z dwoma odrębnym i 
sty lam i panującym i w  kaznodziejstw ie polskim okresu między­
w ojennego i powojennego. 1 Jakkolw iek pojęcie s ty lu  dotyczy 
bardziej form y niż treści, to jednalk w ydaje się, że w  tym  
w ypadku to, co m ów i się o sty lu , .odnieść m ożna także do treści 
przepowiadania.

Pierw szy okres, obejm ujący działalność Falkowskiego w P e ­
te rsb u rg u  i W ilnie aż do drugiej w ojny światow ej, to czas 
w ielkiego sty lu  retorycznego związanego nierozłącznie z tre ś­
cią patriotyczną. K aznodziejstw o w tym  sty lu  było w  n a tu ra l­
n y  sposób zw iązane z działalnością Falkowskiego, k tó ry  w tym  
czasie brał żyw y udział w życiu politycznym  i społecznym  n a ­
rodu, przem aw iał podczas w ażnych uroczystości państwowych, 
kościelnych i  uniw ersyteckich. Do położenia nacisku na  patrio­
tyzm  skłania też Falkowskiego sy tuacja  narodu: na jp ierw  dą­
żenie do odzyskania niepodległości, a  następnie potrzeba ugrun­
tow ania w  now ej sytuacji, jaką  stw orzyła niepodległość kraju , 
w łaściw ej postaw y m oralnej.

In n y  sty l kaznodziejstw a Falkowskiego charakterystyczny 
jest dla okresu powojennego. Już  w  pierw szych kazaniach i 
przem ów ieniach z tego okresu zauw ażyć można w yraźną zmia­
n ę  zarów no w  sam ej treści, jak  i w  ogólnym  charak terze  tw ór­
czości kaznodziejskiej. A utor rezygnuje z płom iennych, patrio-

1 Por. J. St. P a s i e r b ,  Kaznodziejstwo w religijnej i narodowej struk 
turze polskiego tysiąclecia, CT 38 (1968) f. II s. 113.
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tycznych przemówień, natom iast zaczyna rozwijać i z biegiem 
czasu pogłębiać zagadnienie budow ania K rólestw a Bożego. 
W prawdzie problem atykę K rólestw a Bożego Falkow ski poru­
szał także w  swoich pierwszych, patriotycznych przem ówie­
niach, nie była ona jednak ich głównym  tem atem , lecz w yni­
kała z szerokiego, chrześcijańskiego ujęcia patriotyzm u. P a tr io ­
tyzm  zresztą nigdy n ie przestał być d'la Falkowskiego ważnym  
problem em . Jednak  w  jego późniejszym  kaznodziejstwie nie 
zajm uje już m iejsca pierwszoplanowego. Zawsze podporządko­
w any jest zagadnieniu budowania K rólestw a Bożego.

Także i  w  tym  w ypadku przyjęcie takiej w łaśnie koncepcji 
kaznodziejstwa było w ynikiem  konkretnej sytuacji pow stałej 
w  k ra ju  po drugiej wojnie światowej. Propaganda ateistyczna 
i m aterialistycana zmuszała do pracy nad  pogłębieniem życia 
chrześcijańskiego. Poza tym  zmieniła się sytuacja samego au to­
ra. Ja k  w ynika z jego twórczości kaznodziejskiej i pryw atnych 
notatek, szczególnie mocno uświadam iał on  sobie, jako  biskup, 
odpowiedzialność za zbawienie wszystkich w iernych powierzo­
nych jego opiece duszpasterskiej.

W przepow iadaniu Falkowskiego wyodrębnić można także 
trzeci n u rt tem atyczny, k tó ry  n ie  wiąże się już w yraźnie z ja ­
kimś jednym  okresem  działalności autora, lecz przew ija się 
przez całą jego twórczość. Jes t n im  tem atyka m ary jna .

Zajm iem y się obecnie omówieniem kolejno tych  trzech wspo­
m nianych wyżej zasadniczych w ątków  tem atycznych w  prze­
powiadaniu Falkowskiego.

I. PATRIOTYZM

W pierw szym  okresie swojej działalności kaznodziejskiej F al­
kowski, podobnie jak  w ielu kaznodziejów  w  tym  czasie — abp 
Józef Teofil T e o d o r o w i c z  (1864— 1938), abp Józef B i l -  
c z e w s k i  (1860— 1923), bp Józef Sebastian P e l c z a r  (1842—

1924), ab p  A ntoni S z l a g o w s k i  (1864— 1956), kard . A ugust 
H l o n d  i(1881— 1948) i inni — kontynuow ał tradycję  polskie­
go kaznodziejstwa, patriotycznego sięgającą ks. P io tra  S k a r ­
g i 2, a w edług n iektórych  historyków  naw et Jan a  D ł u g o -  
s  z a. 3 Skarga był zresztą dla niego bezpośrednim  wzorem. W 
swojej pracy  na jego tem at Falkow ski stw ierdza, że „dzieło ży­
ło w e  Skargi miało ziarna nieśm iertelności” . Za najcenniejszą, 
“Najbardziej trw ałą  w artość w  tym  dziele uważa ścisłe w zajem ne
, ,2 Por. Z. P i lc h ,  Kaznodziejstwo polskie X X  stulecia. Charakterysty­
ki cz°łowych postaci i wzory wymowy, w: Studia z historii kaznodziej-

V’n 2 homiletyki, Warszawa 1975 t. 1 s. 64.
Pÿr. R. S u c h o d o ls k i ,  Słowo Boże wiarą w zwycięstwo. Z ambon

iskich w  latach okupacji, w: „Słowo Powszechne”, 34 (1980) n r 105,



8 C Z E S Ł A W  O L E K S Y [4]

powiązanie miłości ojczyzny z miłością Boga, a co za tym  
idzie, dążenie do uczynienia z ojczyzny „silnego Bożego szań­
ca” 4 Fałkow ski — podobnie ja k  Skarga — nie wyoibraża so­
bie Polski bez Boga. Uważa, że do je j pomyślnego rozwoju 
niezbędny jest „fundam ent w ia ry ”, gdyż tylko ona zwycięża 
świat. S tąd  każdy pa trio ta  pow inien być jednocześnie „Bo­
żym żołnierzem  stojącym  odważnie na szańcu i w alczącym  pod 
sztandarem  C hrystusa o praw o Boże” 5 *

W takim  pojm ow aniu patrio tyzm u w idać już nie tylko w pływ  
Skargi, ale przede w szystkim  związek z dom inującą w  Polsce 
form ą chrystocentryzm u m oralnego ujm ującego życie jako służ­
bę Chrystusow i K rólow i i  szerzenie na ziem i Jego królestw a. 8 
W yraźnie widać tu  jedną z najbardziej charakterystycznych 
cech takiego ujęcia, a m ianowicie czynną, zdobywczą postaw ę 
apostolską ściśle związaną z rycerskością. 7 Falkow ski w  swojej 
twórczości kaznodziejskiej n iejednokrotnie modli się w prost o 
„pokolenie Bożych żołnierzy” 8, „zastępy rycerzy  niezłom nych, 
hufce królów -duchów ” 9, k tó rzy  m ają  kształtow ać losy ojczyzny 
w łaśnie poprzez ugruntow anie w n iej Bożego porządku.

Utożsam iając w ten  sposób miłość ojczyzny z miłością Boga, 
Falkow ski bliski je s t błędu, na  k tó ry  zw raca uwagę Jacques 
M a r i t a i n ,  a m ianow icie teokratyzm u dążącego do prze­
kształcenia państw a politycznego w królestw o Boże.10 Błędu 
tego jednak  n ie popełnia, gdyż m ówiąc o szańcu Bożym, jakim  
m a być Polska, nie m a na m yśli królow ania C hrystusa w sensie 
politycznym  ani też nie chodzi m u o pełną realizację K róle­
stw a Bożego na  ziemi, lecz o w łaściw ą postawę m oralną Pola­
ka — chrześcijanina i patrio ty . Wiadomo zresztą skądinąd, że 
nie utożsam ia on idei narodow ej z ideą królestw a Bożego i 
Kościoła. Stw ierdza jedynie, że są  one ściśle z sobą związa­
n e .11

4 P-or. Cz. F a lk o w s k i ,  Ks. Piotr Skarga, w: Sól polskiej ziemi. 
Dzieje slug Bożych, Warszawa 1937 s. 179.

5 Por. Cz. F a lk o w s k i ,  Skarga — Polski Jan Chrzciciel. Kazanie 
wygłoszone 6 XII w kościele św. Jana, „Słowo” 15 (1936) nr 337 (4543) 
s. 3.

8 Por. St. S m o le ń s k i ,  Wkład polskiej myśli teologicznej w odnowę 
katolickiej teologii moralnej w latach 1880—1939/ SThV 8 (1979) nr 2 
s. 311—312.

7 Por. tamże, s. 312.
8 Cz. F a lk o w s k i ,  Skarga — polski Jan Chrzciciel..., s. 3.
’ Cz. F a lk o w s k i ,  Na sprowadzenie prochów Słowackiego. Prze­

mówienie wygłoszone podczas nabożeństwa na dziedzińcu uniwersytec­
kim Piotra Skargi w Wilnie, 28 VI 1927, Wilno 1927 s. 11.

10 Por. J. M a r i t a in ,  Problem Królestwa Bożego, „Znak” 4 (194»J
nr 7 (21) s. 525, 529. A_ tr

11 Por. Cz. F a lk o w s k i ,  Notatki z „Kółka", Wilno 1923, AD**-» 
rkps.
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W  sw o ic h  p rz e m ó w ie n ia c h  F a lk o w sk i szczeg ó ln ie  du żo  m ie j­
sca p o św ięca  sp ra w ie  w o ln o śc i o jcz y z n y . R o zpoczyna  sw o ją  
d z ia ła ln o ść  k a z n o d z ie jsk ą  w  czasie , k ie d y  c o ra z  w y ra ź n ie j  r y ­
s u je  się  p rz e d  P o la k a m i m ożliw ość  o d z y sk a n ia  n iep o d leg ło śc i. 
Jeg o  s łu c h a c z a m i są  lu d z ie  n a  e m ig ra c ji, k tó rz y  t a k  ja k  o n  
tę sk n ią  do 'k ra ju  o jc z y s te g o  i  p ra g n ą  jego  n iep o d leg ło śc i. F a l ­
k o w sk i n ie  m ów i w ie le  o  w a lc e  o ręż n e j o n iep o d leg ło ść . W y ra ­
ża n a to m ia s t  w ia rę  i p rz e k o n a n ie , że w o lność  o jcz y z n y  za leży  
p rzed e  w sz y s tk im  o d  B oga, je s t  J e g o  d a re m , o  k tó r y  trz e b a  s ię  
m o d lić .12 P o d o b n y  p o g ląd  g ło szą  w  ty m  czasie  T eodoirow icz 
i S z lag o w sk i „ p rz y p o m in a ją c  n a ro d o w i i u k a z u ją c  w y m o w n ie , 
że w sk rz e sz e n ie  P o lsk i  będz ie  a rc y d z ie łe m  O p a trz n o śc i B o ­
ż e j.” is

F a lk o w sk ie m u , p o d o b n ie  ja k  i o b u  w y m ie n io n y m  m ó w co m , 
n ie  chodzi je d n a k  o  b ie rn e  c z ek a n ie  n a  c u d  w o ln o śc i. Z n u tą  
n a d z ie i i  r a d o śc i w z y w a  P o lo n ię  p e te r s b u rs k ą  d o  p rz y g o to w a ­
n ia  życ ia  w  w o ln e j o jc z y ź n ie .14 Z a n im  b o w iem  n iep o d leg ło ść  
P o lsk i s ta n ie  s ię  rze c z y w is to śc ią , trz e b a  w y k sz ta łc ić  w  sob ie  
d u ch a  w o ln o śc i, k tó r y  je s t  w a ru n k ie m  p ra w d z iw e j w o ln o śc i 
o jczy zn y  i w o ln o śc i w  o jczy źn ie . K a z n o d z ie ja  m ocno  p o d k reś la  
zw iązek  w o ln o śc i z e w n ę trz n e j  i  w e w n ę trz n e j  n a ro d u , p rz y  czy m  
tę  o s ta tn ią  ro z u m ie  z a ró w n o  w  se n sie  sp o łe c z n y m  ja k o  rów nio-

12 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  M ow a w  se tn ą  roczn icę śm ierc i Tadeusza  
K ościuszk i w yg ło szo n a  podczas n a b o żeń stw a  w  kościele św . K a ta rzy n y  
w  P io trogradzie  d. 15/2 p a źd ziern ika  1917, P io tro g ra d  1917 s. 11—42.

13 W. W o  j d e c k  i, A rc y b isk u p  A n to n i S z la g o w sk i jako  m ów ca  i k o n -  
fe rencjon ista , W arszaw a 1,974 s. 122 (m ps); por. J . T e o d o r o w i e  z, 
Na przełom ie. P rzem ó w ien ia  i kaza n ia  narodow e, P o z n a ń —W arszaw a-— 
L ublin  '1&23 s. 21.

. 14 C ały p ro g ram  p racy  w  w o ln e j o jczyźnie  F a lk o w sk i z aw arł w  p rz y ­
siędze u łożonej n a  w zór p rzysięg i T. K ościuszki, k tó rą  kończy  sw o ją  

w  se tn ą  roczn icę śm ierci...: .„W iary św ię te j strzec  i w o lę  B ożą 
Pełnić będziem y, bÿ w olność dusz o d  b ru d u  zachow ać — ta k  n a m  P an ie  
Boże dopom óż i n ie w in n a  M ęka S y n a  Jego!

1 p ielęgnow ać m ow ę o jczystą , o byczaj po lsk i i rz e te ln ą  o św iatę  —ta k nam  P an ie  Boże dopom óż i n iew in n a  M ęka S y n a  Jego!
Nie uczuciem , a le  i czynem , służyć w ie rn ie  w o lne j O jczyźnie będzie­

my. niosąc J e j  i t ru d  i po t, od  z a ra n ia  życia do g robu  — ta k  n a m  
anie Boże dopom óż i n ie w in n a  M ęka S y n a  Jego!
1 W olność O jczyzny  p o n ad  życia cen ić  będziem y, a  w  raz ie  'po trzeby  

rew  aa je j p ra w a  p rze le jem y  — ta k  n a m  P a n ie  Boże dopom óż i n ie -  
inna M ęka S y n a  Jego!

DOfnjł.H Irlnon er + nrun n i r
dzi©mponad k lasę , s tro n n ic tw o , lu b  p a r tię  — O jczyznę ca łą  kochać  bę-

— ta k  n a m  P a n ieBn ” a y > P racow ać w  zgodzie i m iłości w za jem n e j 
■?/? _ dopom óż i n ie w in n a  M ęka S y n a  Jego!

W tô ^ ^ w æ  B rac ia , M a tk i Polk i, M łodzieży! Z łóżcie tę  p rzysięgę , p o - 
.rzck  ją  w  dom ach  W aszych! A  ty , o Boże, n a  ś lubow an ie  nasze 

na<rZy^ ł'as'ką chęci w esp rzy j, gdyż — p a trz  — w  czyny dobre  w o lę
S y j^  P rzek u w am y  — ta k  n a m  P a n ie  Boże dopom óż i n iew in n a  M ęk a
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no upraw nienie w szystkich  obyw ateli, ja k  też w  sensie in d yw i­
dualnym . M ów i, „...iż naród tym  w iększy, im  w ięcej jest w o ln y 
w  sw ym  życiu  w ew n ętrzn ym  praw dziw ą w olnością ducha (...), 
że n ie  ty lk o  handel, przem ysł, dobrobyt, w ynalazki, n ie  ty lk o  
nauka, nie siła oręża jedynie, ale m ajestat sił ducha i cnota 
bohaterów  o praw d ziw ej w ielkości w olnego narodu stanow i” . 15

W  sw oich rozw ażaniach o w olności w ew n ętrzn ej narodu F a l­
ko w ski jest b lisk i Skargi, k tó ry  rów nież uw ażał, że siła ducha 
o b yw a teli oraz m iłość i spraw iedliw ość społeczna są podstaw ą 
państw a.16 Podobne p o gląd y głosił w cześniej od Falkow skiego 
arcybiskup  Józef B ilczew ski, k tó ry  w  jed n ym  z listów  mówi: 
„...jed yn ie na tej w ew nętrznej w olności m oralnej m oże w y ­
róść i utrzym ać się zd row a i  każdej jednostce należąca się w  
państw ie wolność zew nętrzna, obyw atelska, polityczna i  spo­
łeczn a” . 17 O  konieczności w ew n ętrzn ego  przygotow ania się n a ­
rodu do p rzyjęcia  w olności wspom ina też abp T eo d o ro w icz.18

Falkow ski, podobnie ja k  in n i kaznodzieje 19, nie przestał mó­
w ić  o w olności z  chw ilą  odzyskania przez Polskę niepodległości. 
W  dalszym  ciągu głosił, że praw dziw a postaw a patriotyczn a po­
lega na dążeniu do w olności ducha. Polska bow iem  ty lk o  w ó w ­
czas będzie „w olna, czysta, szczęsna i jasna” , g d y  ca ły  naród 
w y zw o li się od „w szystkiego, co poziome, przyziem ne, słabe, 
co tk w i w  m aterii ty lk o .” 20

O pierając się na poezji S łow ackiego (Anhelli) porów nuje 
F alk o w sk i w a d y i  g rzech y  narodow e do kam ienia grobowego, 
k tó ry  przygniata  zm artw ych w stałą  Polskę. W śród tych  w ad 
w y licza  brak ideowośei, pow ierzchow ność, p łytkość, m ateria­
lizm , gonitw ę za karierą  i efekciarstw o. Gorąco p rz y  tym  za­
chęca d o w a lk i z tym i w adam i, do „oczyszczenia serc” , do 
„uszlachetnienia dusz” , „potargania i  odrzucania precz więzów  
w łasnej słabości i spodlenia” D opiero taikie działanie jest je ­
dnoznaczne z  budow aniem  w olnej, niepodległej P olski.21

W  okresie, gd y F alko w ski rozpoczynał sw ą pracę kaznodziej­
ską, w ciąż jeszcze popularna b yła  filozofia  narodow a zwana 
m esjanizm em , porów nująca naród polski do M esjasza cierpią-

15 Cz. F a l k o w s k i ,  Mowa w setną rocznicę..., s. 6.
16 P or. Cz. F a l k o w s k i ,  Ks. P iotr Skarga..., s. 165, 170. ._
17 J. B i l c z e w s k i ,  L isty  pasterskie i m ow y okolicznościow e, M i­

k o łó w — W arszaw a 1908 s. 170.
11 Por. J. T e o d o r o w i c z ,  dz. cyt., s. 13— 1 4
19 Por. m.in. A . H l o n d ,  L isty  pasterskie, Pozn ań  1936 s. 63; J. T  

d o  r o w i e  z, O kształceniu  narodow ej m yśli, w : Na przełom ie, s.
29 Cz. F a l k o w s k i ,  Na sprow adzenie prochów  Słow ackiego..., s. 6 /
21 Por. tam że, s. 10— 11; Cz. F a l k o w s k i ,  Skarga —  p olski Jan Chrz

ciel..., s. 3.
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•cego za innych.22 Siline związki z tą  ideą w ykazuje na przykład 
twórczość kaznodziejska Szlagowskiego.23 W pew ien sposób zbli­
żają się do niej Teodorowicz i  Hlond, k tórzy  w ierzą w specja l­
ną m isję Polski.24 Nie można powiedzieć, że idea m esjanizm u 
była całkowicie obca Falkowskiem u. Je j rem iniscencje widać 
w chętnie używ anych przez niego sform ułow aniach, takich jak: 
„naród, co wówczas Golgotę swą przeżyw ał” , „narodowa K al­
w aria”, „tajem nica cierpienia narodu” , czy „stygm aty m ęczeń­
stw a (na rękach m atk i Ojczyzny)” . 25

M esjanizm  nie odgrywa jednak  u  niego najw ażniejszej ro li 
w rozum ieniu dziejów narodiu polskiego. Podobnie jak  S k ar­
ga 26, uważa on w ady i grzechy narodow e za główną przyczynę 
niewoli i cierpień. Co w ięcej, pow tarza za Kościuszką: „...a gdy 
podli będziemy, chciwi, interesow ni, n ie  dbający o k ra j swój, 
słusznie, abyśm y potem  m ieli ka jdany  na szyjach i tego w arci 
będziemy” . 27 W tak im  pojm ow aniu przyczyn upadku i p rzy  
takim  stosunku do n ich  nie ma już m iejsca na idee, k tóre  nie 
ty lko  uspraw iedliw iają naród, lecz naw et w pewien sposób 
w yw yższają go ponad inne.

Inną m yślą rozw iniętą na  gruncie rom antyzm u było położe­
nie nacisku na  tradycję  i dzieje własnego narodu. Była ona 
szczególnie popularna w  lite ra tu rze  polskiej okresu rozbiorów. 
Na nią też zwrócili uw agę kaznodzieje. Takim  „heroldem  prze­
szłości”, jak  pisze ks. Zygm unt P i l c h ,  był m.in. bp Józef 
Sebastian Pelczar (1842—1924).28 U w ażał on, że jedynie na 
fundam encie przeszłości można budować przyszłość narodu.29 
Podobnie Teodorowicz przekonyw ał słuchaczy, że „Polska nie 
da się odłączyć od jej tradycji, od jej relig ijnych  i narodow ych 
ideałów, od tego wszystkiego (...), co jest m yślą, włożoną w  
naród i  jego przeznaczenie, i jego posłannictw o”.30

Również Falkowski przywiązuje ogromną wagę do tradycji 
i  historii narodu. Przypuszczać można, że fakt, iż by ł h is to ry ­
kiem, nie pozostał tu  także bez :znaczenia.

22 P ar. W. T a t a r k i e w i c z ,  H istoria  filo zo fii, W arszaw a 1978, t. II 
s- 228—236.
— ’ Por. A. S z l a g o w s k i ,  M ow a na  Trzeciego M aja z  1916 r., w: 

aka d em ick ie . W arszaw a 1921 s. 13.
K P ar. J. T e o d o r o w i c z ,  dz. cyt., s. 22—23, 86, 127; Z. P i l c h ,

^z ło d z ie js tw o  po lsk ie  X X  stulecia..., 65.
Cz. F a l k o w s k i ,  M ow a w  se tną  rocznicę..., s. 10; tenże, Na spro­

wadzenie prochów  Słow ackiego..., s. 6.
J7 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Ks. P iotr Skarga..., s. 169— 172.
a  Cz. F a l k o w s k i ,  M owa w  setną  rocznicę..., s. 8.
s# P °r. Z. P i l c h ,  K a zn o d zie js tw o  po lsk ie  X X  stulecia..., s., li08.

Por. J . S. P e l c z a r ,  K azania  p rzygodne, w : N iek tóre  kazan ia  i m o -  
ao PTZW °d n e ,  P rzem y śl 1916.

t T e o d o r o w i c z ,  D w ie epoki, w: N a przełom ie..., 20; por.
arnze, s. 57, 63 i inne.
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W przem ów ieniu inauguracy jnym  na U niw ersytecie w Wil­
n ie  w  ro k u  1928 Fiałkowski m ów ił o  ,,żyw ej, w iecznie twórczej 
trad y c ji” K ontynuow anie jej uważa za obowiązek każdego 
Polaka, a w  szczególności s tuden ta  uczelni m ającej tak  piękną 
historię. Tylko bowiem wówczas, gdy w ykorzysta się w szyst­
ko, co było piękne, dobre, św ięte, szlachetne i tw órcze w h i­
sto rii narodu, można m yśleć o budow aniu jego przyszłości.31 
T radycja  je st w edług Falkowskiego „płonącą gw iazdą”, „ziar­
nem  siew nym ”, „żyw otnością”

W szystkie te  pojęcia zaw ierają  już  sam e w  sobie głęboką 
treść. Gwiazdy np. są d la  Falkow skiego sym bolem  wzniosłego 
celu, do którego dąży człowiek i cała cywilizacja,. Świadczy 
o tym  chociażby ty tu ł przem ów ienia Hinc itu r  ad astra. S for­
m ułow ań tego typu  używa zresztą w ielokrotnie.32 Nie mniej 
w ym ow ne jest określenie „ziarno siew ne” czy związana z nim  
„żyw otność”

N ierozerw alny zw iązek przeszłości z teraźniejszością i p rzy­
szłością w yraża się w edług Falkow skiego w  pracy m ającej na 
celu kon tynuację  tradycji. P racę rozum ie tu  au to r szeroko. 
Z jednej s tro n y  są to  zadania i obowiązki zawodowe, z d ru ­
giej zaś „uszlachetnianie sw egoczłow ieczeństw a” Tak rozum ia­
na praca je s t w arunkiem  wszelkiego postępu. „Bez niej nie 
m asz szlachetnego uczonego, nie m asz sum iennego lekarza, nie 
m asz nauczyciela z poczuciem w ielkiej swej m isji, nie masz 
kapłana — obyw atela, an i a rty s ty  —  w iernego sługi piękna, 
ani urzędnika prawnego. Bez niej nie masz człowieka wiecz­
nego —  an i pochodu w zw yż ad  a s tra” . 33

We w szystkich przem ów ieniach Falkowskiego zw raca poza 
ty m  uw agę olbrzym i szacunek, z jak im  au to r m ów i o przeszło­
ści. Je s t 'Otn szczególnie w idoczny w  m ow ach akadem ickich, w 
k tórych  mówca jako  rek to r każę pochylać berło rektorskie 
przed  „M ajestatem  Przeszłości” , a  drogę rozw oju uczelni w y ty ­
czoną przez tradycję  uw aża niem al za świętość, za „odwiecz­
n y  szaniec”, którego opuszczenie byłoby najw iększą hańbą. 
Dodać należy, że w przem ów ieniach tych  Falkow ski szczegól­
nie m ocno podkreśla  ro lę nauk i w kształtow aniu  dziejów n a ­
rodu.34

® Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Hinc itu r ad astra. Z przem ów ienia inau­
guracyjnego, 11 października  1928 roku, „A lm a M ater Vdlnensis” 1928 
z. 7 s. 5—6.

92 Por. np. Cz. F a l k o w s k i ,  Przem ów ienie na uroczystości 350-lecia 
U niw ersytetu  W ileńskiego z  10 X  1929, AW 6 (1929) z. 1—4 s. 724 
—725.

33 Cz. F a l k o w s k i ,  Hinc itu r ad astra..., s. 6.
34 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Przem ów ienie na uroczystości 350-lecia--, 

s. 724—1725.
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Praw ie wszystkie zachow ane kazania i przem ów ienia p a trio ­
tyczne Falkow skiego posiadają cechę, k tó ra  odróżnia je od 
przem ów ień większości mówców tego okresu. Podczas gdy u 
Teodorowicza, Bilczewskiego, H londa i innych  są to  przew aż­
nie kazania tem atyczne mówiące na  przykład  „O miłości Ojczy­
zny”, „O kształtow aniu  narodow ej m yśli” czy o „D uchu pol­
skiego żołnierza” 35, Falkow ski, podobnie jak  S zlagow ski38, 
szczególnie chętnie mówi o w ielkich Polakach. Dopiero z ich 
poistawy, działalności i m yśli w yprow adza naukę praw dziwego 
patriotyzm u, staw iając  przed oczy powszechnie uznane w zory 
osobowe, n ie  ty lk o  uczy, ale jednocześnie budzi dum ę narodo­
wą, dodaje odw agi i siły koniecznej do kontynuow ania i wzbo­
gacania szlachetnego dorobku w ielu pokoleń Polaków. N awet 
w przem ów ieniach, k tó re  nie isą poświęcone jednej postaci, F a l­
kowski w  celu  argum entacji posługuje się au to ry te tem  ludzi 
cieszących s ię  powagą w narodzie. P rzykładem  może być wspo­
m niane już przem ów ienie Hinc itu r  ad astra, gdzie w celu 
wykazania, jak  ogrom ne znaczenie m a tradycja , przytacza w y ­
powiedzi Jama Ś n i a d e c k i e g o ,  M i c k i e w i c z a ,  S ł o ­
w a c k i e g o  i C z a r t  o r y s k i  e g  o.37 Postępow anie takie 
3©st zresztą zgodne z zaleceniam i teoretyków  kaznodziejstw a 
tego okresu .38

Jakkolw iek przem ów ienia Falkow skiego po drugiej w ojnie 
^Wiatowej nie rep rezen tu ją  już wielkiego sty lu  narodowego, to 
jednak kształtow anie w łaściw ej postaw y patrio tycznej jest dla 
mego nadal jednym  z najw ażniejszych zadań.

Bezpośrednio po zakończeniu działań w ojennych cały naród  
stanął przed koniecznością odbudow y k ra ju . Tę odbudow ę ze 
zniszczeń, zarów no m ateria lnych , jak  duchow ych Falkow ski 
trak tu je  jako najw ażniejszy  obowiązek każdego Polaka. W jed- 
nym z pierw szych pow ojennych kazań ukazu je  słuchaczom  o j­
czyznę jako  m atkę  „spow itą p u rp u rą  k rw i o fia rn e j” , k tó ra  w ie­
le w ycierpiała i oczekuje na  pomoc swoich dzieci; n ik t nie 
może uchylać się od tego obowiązku. „T rzeba — w zyw a m ów ­
ca — j ej uczciw ą pracę, w ysiłek, tru d , pot...” 39 Falkow ski 
Jest tu ta j żyw ym  przykładem  czynnego angażow ania się całego 
1Ło®cioła polskiego, na  czele z jego P ry m a se m 40, w  dzieło m a-

37
38
39

za św iad czą  o ty m  tak że  in n e  ty tu ły  k azań  czy lis tó w  p a s te rsk ic h  
j  ^ f t y c h  w  zb io rach  ta k ic h  jak : J .  T e o d o r o w i e  z, N a przełom ie...; 

' as ’ w  s k  i, L is ty  pasterskie ...; A. H l o n d ,  L is ty  pasterskie ...
Por. W . W o j d e c k i ,  dz. cy t., s. 122.
Por. Cz. F a l k o w s k i ,  H inc itu r  ad astra..., s. 5.

«  £ Or- W. K o s i ń s k i ,  K azan ia  narodow e, H D  s. 365.
A n i Z' F a l k o w s k i ,  K azan ie  z  dnia 14 X I I  1947 r., B ia ły stok , Taira, 

7o% rk p s-
^or. O rędzie K a rd yn a ła  A u g u sta  H l o n d a ,  P rym asa  P o lsk i do lu d -
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terialmej odbudowy zniszczonej w ojną ojczyzny. Jednak  zaró­
w no Episkopat Polski, jak  i Falkow ski .uwzględniając potrzebę 
odbudow y m ateria lnej, podkreślają konieczność odbudow y d u ­
chowej n a ro d u .41 W kazaniach Falkowskiego w yraźnie widać 
duże poczucie odpow iedzialności za kształtow anie duchow ej pod­
staw y  narodu. W zrasta ono jeszcze bardziej z chw ilą o trzym a­
n ia  przez niego w  1949 r. sak ry  biskupiej. W dniu ingresu do 
k a ted ry  łom żyńskiej z tą  świadomością w ielkiej odpowiedzial­
ności w yznaczył sobie i  całej diecezji zadanie: „Razem będzie­
m y  budow ali K rólestw o Chrystusow e, razem  będziem y walczy­
li o praw dziw ą wielkość O jczyzny...” 4Z, wielkość ojczyzny jest 
tu  uzależniona od  realizacji K rólestw a Bożego, czyli od tężyzny 
m oralnej każdego Polaka i  całego społeczeństwa. W 1967 r. po-­
w iedział do młodzieży: „Czyste serce, piękne dusze, silne cha­
rak tery , w ierne zasadom  m oralnym  to  najcenniejszy skarb  na­
ro d u ”.43

W artość siły m oralnej narodu  kształtow anej przez w iarę F al- 
kowski podkreślił szczególnie mocno w  przem ów ieniu wygło­
szonym  na  Jasnej Górze z okazji odnow ienia ślubów narodu. 
S tw ierdził w  nim , że „naród pozbaw iony w iary  n ie  m a przed 
sobą żadnych perspek tyw ”. „Z Jezusem  i M aryją — zbrojni w 
w iarę — pójdziem y ku  praw dziw ej wielkości. Inaczej — pój­
dziem y ku  skarlen iu .” 44

Zarówno w  ty m  kazaniu, jak  i w innych Falkow ski mocno 
ak cen tu je  fakt, że Polska zawsze była katolicka. Z przekona­
niem  stw ierdza, że „w iara była, je st i (...) będzie duszą duszy 
naszego N arodu”. Nie m usim y więc niczego budować od pod­
staw , lecz przede w szystkim  kontynuow ać i rozw ijać katolicką 
tradyc ję .45
ności Z ie m  O d zyskanych , w : L is ty  p a stersk ie  E p isko p a tu  P o lsk i 1945—■ 
1947, Parus 1975 s. 19.

41 Por. np. L is t p a s te rsk i E p isko p a tu  P o lsk i o radościach i troskach  
K ościoła , z d n ia  25 m arca  1949 r., w : L is ty  p a stersk ie  E p isko p a tu  Pol­
s k i  1945— 1947, s. 81; Cz. F a l k o w s k i ,  K azan ie  z  dn ia  14 X I I  1947 r.

42 Cz. F a l k o w s k i ,  K azan ie  w  d n iu  ingresu  z  dn ia  15 V 1949 T., 
ADŁ, rkps.

43 Cz. F a l k o w s k i ,  O dezw a do m ło d zie ży  z  dn ia  1 I X  1967 r., ADŁ, 
m ps.

44 Cz. F a l k o w s k i ,  Z a ko n  K ró lo w e j naszej. K azan ie  w yg łoszone "ha 
Ja sn e j G órze z  o k a z ji O dnow ienia  Ś lu b ó w  N arodu P olskiego
26 sierpn ia  1956 r., „B ib lio teka  K azno d zie jsk a” 58 (1957) n r  3 s. 24Ą-

K azan ie  to  m a w  d o robku  F alkow sk iego  w y ją tk o w e  znaczenie. M ow » 
je bow iem  n ie jak o  w  zastępstw ie  p ry m asa  P o lsk i (k tó ry  w  ty m  czasae 
p rzeb y w ał w w ięzien iu), w  im ien iu  całego E p iskopa tu  Polski.

45 Tam że, s. 244; w  ty m  sam ym  kazan iu : „P rzed  ty siącem  blisko la 
w szedł C h ry s tu s  P a n  w  dzieje nasze, obm ył nasz  N aród  z poganstw  
p rzez ' C h rzest św,, w p row adził do K ościoła, k tó ry  je s t stróżem
w ej w iary , Jezus w ytyczy ł n am  dziejow e posłann ic tw o  nasze — tr  
ne, a le  zaszczytne; b ron ić  choćby k rw ią  w łasn ą  O łta rzy  P ań sk ich , Ew a
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C harakteryzując tę tradycję  Falkow ski podkreśla, że w  h i­
storii Polski miłość ojczyzny zawsze w iązała się z mdłością 
Kościoła. W szystko, z czego jesteśm y duimini w  swojej h istorii, 
rodziło się z głębokiej w iary  oraz z silnego związku Kościoła 
z narodem .46 Związek ten  pogłębiała i w zm acniała poprzez ca­
łe w ieki m aryjność, ta k  charak terystyczna dla narodu  polskie­
go. Od początku naszych dziejów M aryja była Tą, do k tórej 
■naród uciekał się, k tó rej się oddawał, k tó rą  czcił i  m iłow ał 
uczynił sw oją K rólow ą,47 by pod je j opieką zachować i pogłę­
biać w ierność C hrystusow i.48 P rzy  różnych okazjach Falkow ski 
zachęca w iernych do w yrażania wdzięczności za dowody szcze­
gólnej opieki M atki Bożej, w  k tó re  obfitow ała nasza h i­
storia.49

Falkow śki je s t tu  zgodny z nauczaniem  całego Episkopatu 
Polski, k tó ry  eksponuje mocno m aryjność jako najbardziej 
•charakterystyczną cechę polskiej religijności.50 Je j znaczenie
gelii i św ię te j w ia ry , być p rzed m u rzem  ch rześc ijań s tw a , byśm y jak o  
N aród odw ażny  i uczciw y, sz lach e tn y  i bogobojny, s ta li  się p rzy k ład em  
zdrow ego ch rześc ijań sk ieg o  życia zbiorow ego” .

Ta tro sk a  o  k o n ty n u o w an ie  t r a d y c ji  w  p o lsk im  n aro d z ie  je s t z resz tą  
Wyrazem tro sk i całego K ościoła po lsk iego  po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow ej, 
św iadczą  o ty m  n a jle p ie j lis ty  p a s te rsk ie  E p isk o p a tu  Polsk i. Por. np. 
List E p isko p a tu  P o lsk i do k a to lic k ie j m ło d zie ży  p o lsk ie j, z dn ia  15 k w ie t­
n ia  1948 r ., W: L is ty  p a s tersk ie  E p isko p a tu  P o lsk i (1945— 1947), s. 66; 
L ist p a stersk i E p isko p a tu  P o lsk i o radościach i tro ska ch  K ościoła, z 
dnia 25 m a rc a  1949 r., tam że , s. 76—77; L is t p a s te rsk i E p isko p a tu  P o lsk i 
nn  dzień  za d u szn y , z d n ia  15 p aźd z ie rn ik a  1953 r., tam że , s. 139; L ist B i­
skupów  P olsk ich  o d zia ła lności K ościoła, z dinia 15 w rześn ia  1955 r., ta m -  
Ze> s. 152 i inne.
.N a  konieczność o d budow an ia  P o lsk i n a  fu n d am en c ie  k a to lick ie j t r a ­

dycji zw rócił też  uw agę pap ież  P i u s  XXI w  p ie rw szy m  po w o jn ie  liś- 
Ole do b isk u p ó w  po lsk ich : „C hcem y p o k o rn ie  o to  błagać, b y  u k o ch a- 
n® przez n as  P o lsk a  (...) dźw ignę ła  się ru in  i by  z d aw nych  sw o ich  p a - 
f™ ętnych a ch w aleb n y ch  dziejów , w y rosłych  pod  w p ły w em  i z n a ­
ch IUe.n ja w ia ry  k a to lick ie j, a u g ru n to w a n a  n a  fu n d am en c ie  zasad  

nrz$ścijańs'k ich  cze rp a ła  b łogą zapow iedź, iż gm ach  sw ego b y tu  od- 
— L ist o jc a  Ś w ię teg o  P iusa  X I I  do E p isko p a tu  P o lsk i, z d n ia

^ c z e rw c a  1945 r., w: L is ty  p a s te rsk ie  E p isko p a tu  P o lsk i 1945— 1947. 
cjj Por. Cz. F a l k o w s k i ,  M iłość pod sta w ą  o d n o w y  w  św iecie  w e -  
di Soboru..., s. 3—4; Cz. F a l k o w s k i ,  L ist p a s te rsk i do w ie rn y c h  
i cezH ło m ży ń sk ie j o p rzyg o to w a n iu  do o dnow ien ia  p rzy rze c ze ń  C h rz tu

ù  ü  W ielką Sobo tę  1966 r., z dn ia  12 I I  1966 r., ADŁ, mp& 
k  P ° r - Cz. F a lkow sk i, Z ak o n  K ró lo w ej naszej..., s. 246—247; Cz. F  a 1- 
z j W.s ï î i > K o m u n ik a t b isku p a  o rd yn a riu sza  o u roczysto śc iach  3 M aja

anaa. 5 IV  1968 r„  A D Ł, m ps.
zVń k - T'- Cz- F a l k o w s k i ,  L is t p a s te rsk i do w ie rn y c h  d iecezji ło m -

49 p ei  0 p rzyg o to w a n iu  do o dnow ien ia  p rzy rze c ze ń  C h rz tu  św..., s. 1. 
F a ] V5>r- np. Cz. F a l k o w s k i ,  Z ak o n  K ró lo w ej naszej..., s. 247; Cz. 
z li . d w  s k  i. O rędzie  p a s te rsk ie  do w ie rn y c h  na  T y d z ie ń  M iłosierdzia

so pa 15 IX  1959 r., ADŁ, m ps.
Setie ■ r ’ n p - O dezw a  B isk u p ó w  P o lsk ich  do d u ch o w ień stw a  na  tr ze c h -  

Cle K ró lo w ej P olski, z dnia 26 sierpnia 1956 r. w: L is ty  p a s te rsk ie
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podkreśla w swoim nauczaniu przede w szystkim  sam  prym as 
Polski, kard. S tefan W y s z y ń s k i ,  k tó ry  uważa ją  za najw aż­
niejszą cechę polskiej tradycji, decydującą o duchowym  obli­
czu narodu.61

Jakkolw iek w  charakteryzow aniu polskiej tradycji re lig ij­
nej Falkow ski jest bliski w ielu kaznodziejom sobie współczes­
nym , to w yróżnia się zwróceniem  uw agi na rolę liturgii w 
kształtow aniu tej tradycji, szczególnie litu rg ii Mszy św. W jed­
nym  ze swoich kazań stw ierdza, że m isją dziejową Polski jest 
stać w iernie przy Mszy św.62

C harakterystyka tradyc ji służy Falkow skiem u do uzasadnie­
n ia norm  m oralnych staw ianych każdem u Polakowi. Norm y te, 
spraw dzone w historii narodu, składają się na pewien model 
postaw y Polaka — katolika i patrioty, k tó ry  au tor potrafi 
u jąć w jednym  zdaniu: „Być Polakiem  to żyć bosko i szlachet­
n ie ”.63

Analiza twórczości kaznodziejskiej Falkowskiego wykazuje, 
że mówca całe swoje życie poświęcił walce o boskość i szla­
chetność narodu. W alka ta jest ściśle związana 'z teologiczną 
koncepcją budowania królestw a Bożego, stanow iącą w jego 
przepow iadaniu odrębny i zasadniczy nurt.

II. BUDOWANIE KRÓLESTWA BOŻEGO

Niem al cała treść przepowiadainiia Falkowskiego, szczególnie 
po drugiej wojnie światowej, podporządkowana jest idei budo­
w ania K rólestw a Bożego.

Idea ta, ściśle związana z chrystocentryzm em , była popular­
na  w  teologii na Zachodzie już w  X IX  w .64 Największym i jej 
propagatoram i byli jezuici. C hrystocentryzm  w  ich ujęciu w y­
n ika ł z ignacjańskiej zasady naśladow ania, opartej na kontem ­
placji tajem nic życia Zbawiciela i  wyrażać się m iał w czynnym

Episkopatu Polski 1945— 1947, s. 162—163; List pasterski B iskupów  Pol­
skich po zakończeniu sesji Soboru W atykańskiego II  z dnia 16 grud­
nia 1964 r„ tam że, s. 372 i inne.

51 Por. np.: S. W y s z y ń s k i ,  O oddaniu diecezji i parafii Niepoka­
lanem u Sercu Maryi, w : L isty  pasterskie Prym asa Polski 1946— 1947, 
Paris 1975 s. 21; S. W y s z y ń s k i ,  List pasterski w  pierwszą rocznice 
m ilenijnego ak tu  oddania z dnia 3 m aja 1967 r., tam że s. 55; Z. K r a ­
s z e w s k i ,  M atka Boża w  nauczaniu ks. Prymasa, w: W kierunku  
człowieka, W arszaw a 1971 s. 78—79.

52 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Kazanie z dnia 14 X II  1947 r., ADŁ, rkps-
53 Tamże. ..
44 Por. M. B r z o z o w s k i ,  Teoria kaznodziejstwa, w: Dzieje teologii

kato lickiej w  Polsce, Lublin 1976, t. 2 cz. 2 s. 95; A. L. S z a f r a ń s k J ,  
Zarys dziejów  teologii pastoralnej ogólnej, w: Dzieje teologii katolickiej 
w  Polsce, Lublin 1977 t. 3 cz. 2 s. 32.
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zaangażow aniu w  w alce  o szerzenie królestw a Bożego pod 
sztandarem  C h rystusa W odza.55 Nie u lega  w ątpliw ości, że F a l­
kow ski m usiał zetknąć się z tą koncepcją ju ż podczas studiów  
w  Innsbrucku; co w ięcej, przypuszczać można, że w y w a rła  ona 
na nim  duże w rażenie, skoro kontynuow ał ją  i ro zw ija ł w  sw o­
im przepow iadaniu przez całe życie.

N iezależnie od ignacjańskiego u jęcia chrystocentryzm u, du­
że znaczenie dla rozw oju  ch rystocen tryzm u  m oralnego m iał 
również silnie od d ziału jący w  Polsce na początku X X  w . ruch 
franciszkański.56 F alkow ski po pow rocie do k ra ju  żyw o  zain te­
resow ał się tym  ruchem , o  czym  św iadczą jego  opracow ania 
dotyczące św. Franciszka.57 Znajom ość idei franciszkańskiej m u- 
siała w p łyn ąć na pogłębienie koncepcji budowania królestw a 
Bożego.

Trzecim  czynnikiem , k tó ry  kszta łtow ał m yśl teologiczną F a l­
kow skiego, b y ło  sp ecyficzn e u jęcie  idei chrystocentryzm u, ch a­
rakterystyczn e dla polskiej teologii okresu m iędzyw ojennego. 
Polegało ono na p rzysw ojen iu  przez m yśl teologiczną p raktycz­
nego chrystocen tryzm u zaw artego w  kulcie  eucharystyczn ym , 
w  nabożeństw ie do N ajśw iętszego Serca Jezusa i  w  czci C h ry ­
stusa K róla . B rak ow ało  natom iast w  Polsce teoretyczn ych  ro z­
ważań n au kow ych  na ten tem at.58 T aki w łaśnie p ra k ty czn y  cha­
rakter posiada niem al cała tw órczość kaznodziejska F a lk o w ­
skiego, u jm u jąca  życie  m oralne chrześcijanina jak o  służbę C h ry ­
stusowi i jako budow anie i szerzenie n a  ziem i Jego kró le­
stwa.

1. P o j ę c i e  k r ó l e s t w a  B o ż e g o

P ra k tyczn y  —  d alek i od teoretyzow an ia —  charakter tw ó r­
czości kaznodziejskiej F alkow skiego przejaw ia  się ju ż  w  cią- 
głym  m ów ieniu o kró lestw ie  B ożym , bez określania w prost na 
czym  ono polega.

, 55 Por. S. S m o l e ń s k i ,  Wkład polskiej myśli teologicznej w odnowę 
2at°}^kiej teologii moralnej w latach 1880— 1939, SThV 8 (1970) nr 2

S7 Por. s. S m o l e ń s k i ,  Wkład polskiej myśli teologicznej..., s. 305.
P°.r- Cz. F a l k o w s k i ,  Sw. Franciszek z Asyżu. W 700 rocznicę 

lerci, „Kwartalnik Teologiczny Wileński” 4 (1926) s. 35— 88; Cz. F a 1- 
Cz ® śmierci św. Franciszka z Asyżu, „Słowo” 1927 nr 121 s. 8;
s • F a l k o w s k i ,  Sw. Franciszek z Asyżu jako rycerz i poeta, War- 
2 Wa 1927 s. 24; Cz. F a l k o w s k i ,  Aktualność postaci św. Franciszka 
129k ^ Zu > w: Pamiątka jubileuszu 700 rocznicy św. Franciszka z Asyżu

m p 926> Kraków 4928 s. 208 —212.
St n ? r' ,s - S m o l e ń s k i ,  Wkład polskiej myśli teologicznej..., s. 306; 
A w- 4 1 e i n i k, Ostatnie półwiecze katolickiej myśli etycznej w Polsce,

K 51 (1959) t. 58 z. 1 - 3  s. 11«.
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Próbę bliższego określenia znajdujem y dopiero w kazaniu 
podczas ingresu do ka ted ry  łomżyńskiej. Z wcześniejszych w y­
powiedzi dotyczących tego zagadnienia można jedynie pośrednio 
wnioskować, jak  właściwie au to r rozum iał sens pojęcia „K ró­
lestwo Boże” .

W zachowanej twórczości kaznodziejskiej Falkowskiego po­
jęcie to pojaw ia .się po raz  pierw szy w  1920 r. w  rozw ażaniu 
n a  tem at braterstw a. Stw eirdza w  nim , że „w edług m yśli Bożej 
ludzkość m a być w ielką, kochającą się społecznie rodziną...” 
Jako  w zór i a rgum ent staw ia królestw o Boże, w  którym  „nie 
m a m itr, herbów , przyw ilejów , klas, stanów , nie m a arystok ra­
c ji i  p ro le taria tu , jeno bracia są wszyscy, jako dzieci Boże” . 59 
Z powyższych wypowiedzi w ynika, iż Falkowski rozumie tu  
królestw o Boże jako  realn ie istniejącą społeczność dzieci Bo­
żych. Jakkolw iek ta  społeczność już istnieje, to jednocześnie 
dla ludzi żyjących na ziemi jest celem  ich pragnień i dążeń. To 
dążenie ludzkości do królestw a Bożego jest darem  Bożym i u ja ­
w nia się jako „...szlachetny popęd n a tu ry  naszej do miłości 
bliźniego”.®0 Tak więc królestw o Boże, będące w sw ojej istocie 
miłością, zostało n iejako  zaszczepione przez Boga człowiekowi, 
a jego realizacja je st wyznacznikiem  wszelkiego ludzkiego dzia­
łania. Taki obraz królestw a Bożego zaw iera kilka elem entów  
zgodnych ze współczesną egzegezą dotyczącą powyższego zagad­
nienia. Chodzi tu  głównie o ujm ow anie królestw a Bożego jako 
daru  oraz próbę ukaznia jego tajem niczej n a tu ry  duchowej 
i sposobu istnienia.61

Duchową n a tu rę  królestw a Bożego Falkow ski podkreśla jesz­
cze bardziej w  przem ów ieniu podczas sprow adzenia prochów 
Ju liusza Słowackiego. Umieszcza przy tym  królestw o Boże w  
przyszłości: „Boże królestw o ducha (...) jasna i przeczysta k ra i­
na przyszłości”.62 Zaznaczyć jednak należy, że jakkolw iek ka­
znodzieja m a niew ątpliw ie na m yśli również eschatologiczny 
ch arak te r królestw a Bożego, to  wypowiedź jego nie je st całko­
wicie jednoznaczna. Z kontekstu  bowiem w ynika, że może m u 
jednocześnie chodzić o jakiś okres w dziejach całej ludzkości 
czy narodiu polskiego, w  k tórym  duch zapanuje nad m aterią  - 
Takie tłum aczenie w ydaje się naw et prawdopodobne, jeżeli 
weźm ie się pod uwagę, że w  tym  okresie w ielu teologów wręcz 
utożsam iało budowanie królestw a Bożego z w alką o panowanie

89 Cz. F a l k o w s k i .  B raterstw o, „Rycerz Polski” 1 (1920) z. 6 s. 65.
88 Por. tamże. ..
81 Por. R. D e v i l l e ,  P. G r e l o t ,  K rólestwo, w: Słow n ik  teologii bi­

b lijnej, Poznań—W arszaw a 1973, is. 403—408; L. B o u y e r ,  Kościół Boży, 
W arszaw a 1977, s. 251—253.

82 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Na sprowadzenie prochów Słowackiego—, 
s. 9.
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C hrystusa na ziemi w  sensie społecznym , a naw et politycz­
nym.*3

W spom nieliśm y już, że Falkow ski n ie  utożsam ia ideału k ró­
lestw a Bożego z żadnym i ideałam i czysto ziem skimi.64 C harak­
terystyczna jest na tom iast u niego inna re lacja  m iędzy tym i 
rzeczywistościami. F orm ułu je  ją  przyjaciel Falkowskiego, ks. 
Edw ard S z w e j n i c :  ,,A istotę cyw ilizacji pojęliśm y jako 
przekształcenie jednostek i społeczeństw a na m iarę ideału  k ró ­
lestw a Bożego”.65 Z atem  zarówno Falkow ski jak  i Szw ejnic 
odróżniają ideę królestw a Bożego w  sensie biblijnym  od n a ­
rodowej idei budow ania państw a ziem skiego na  wzór królestw a 
Bożego, przy czym ideał kró lestw a Bożego jest m iarą ludzkiego 
działania.

W tym  w łaśnie sensie należy rozum ieć słowa Falkowskiego 
W kazaniu o Skardze, gdy m odli się o pokolenie Bożych żołnie­
rzy walczących na ziem i o królestw o C hrystusa.66 Podobną w y- 
mowę ma potraktow anie  „cudu nad  W isłą” jako triu m fu  w  
•obronie P aństw a Bożego”.87

Obraz królestw a Bożego zaw arty  w  kazaniach Falkow skiego 
z okresu m iędzyw ojennego nie je st jednak  zbyt jasny. Z przed­
staw ionych wypowiedzi w ynika, że kaznodzieja, mówiąc o k ró ­
lestwie Bożym, m a na m yśli raczej K rólestw o niebieskie, poza­
ziemskie, będące dla ludzi w zorem  i celem  ich dążeń.

Dopiero w  pow ojennych kazaniach Falkow skiego znajdu jem y 
jaśniejsze i pełniejsze określenie królestw a Bożego. Całą jego 
Uaturę i s tru k tu rę  au to r om aw ia w kazaniu  podczas ingresu do 
katedry  łom żyńskiej. K azanie to zaw iera w  sobie program  
Przyszłej pracy  biskupa. C harakterystyczne jest przy  tym , że 
^ałe swoje pow ołanie i w ynikające z niego obowiązki sprow a­
dza on do głoszenia i  szerzenia królestw a Bożego. O kreślenie 
charak teru  tego K rólestw a kaznodzieja czerpie z p refacji na  
uroczystość C hrystusa K róla, stw ierdzając, że je st ono „K róle- 
stern P raw dy  i Życia, K rólestw em  Św iętości i Łaski, K ró le­
stwem  Spraw iedliw ości, Miłości i Pokoju” .68

Omawiając s tru k tu rę  K rólestw a Bożego Falkow ski posługuje 
S?5 Pujęuiami m ogącym i odnosić się do jak ie jś  organizacji ziem- 
^ e j ,  a m ianow icie w yodrębnia jego podstaw y, praw a, pro-

Por. J. C o m b l  in ,  Sekularyzacja , m ity , rzeczyw istość, problem y, 
’•'-joncilium’’ 1999 n r  6—40, P oznań—W arszaw a 1970, s. 125.

a5 p Or- rozdz. I. artyku łu .
M f 'or- Cz. F a l k o w s k i ,  Skarga —  polski Jan  Chrzciciel..., s. 3.
(7 Por. Tamże.

sun V r ' <~'z ’ F a l k o w s k i ,  Mowa w  czasie uroczystości żałobnych J. P ił- 
«  * îe9°. z dnia 19 m aja  1035 r ,  „Słowo” 1935 n r 136.

AT-sj2- F a l k o w s k i ,  K azanie w  dniu  ingresu  z dn. 15 m aja  1949 r. 
rkps.
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gram , cele i zadania. Fundam entem  jest miłość do Boga i bliź­
niego, praw em  — wola Boża zaw arta w Dekalogu, p rogra­
m em  — Błogosławieństwa Chrystusowe, wreszcie celem  jest 
chw ała Boża oraz uświęcenie i zbawienie ludzi.89

Takie ujęcie sugeruje, że au to r uważa królestw o Boże (utoż­
sam iane z królestw em  Chrystusowym ) za insty tucję w idzial- 
no-duchow ą. Byłoby to  zgodne ze sposobem w yjaśniania istoty 
kró lestw a Bożego rozpowszechnionym w okresie m iędzyw ojen­
nym , kiedy to utożsam iano to K rólestwo z Kościołem.70 Z tego 
też okresu wywodzi się praw dopodobnie zastosowana przez F a l­
kowskiego analityczna in terp re tacja  prefacji na uroczystość 
C hrystusa K róla.71

Falkow ski jednak dopiero w kazaniu o Kościele całkowicie 
utożsam ia królestw o Boże na ziem i z Kościołem.72 Kaznodzieja 
dzieli królestw o Boże na ziemskie i niebieskie, nie mówi jed ­
nak  dokładniej, na  czym polega różnica m iędzy nim i. Ścisłe 
je j określenie stanow iło zresztą jeden  z w ażnych problem ów 
ówczesnej teologii królestw a Bożego. Znany Falkow skiem u ze 
swych dzieł K arol A d a m  w tłum aczeniu różnicy m iędzy 
królestw em  Bożym na ziemi, a K rólestw em  w  wieczności ucie­
ka się do filozoficznych rozw ażań nad  związkiem  przyszłości 
z teraźniejszością.73 J. T e o d o r o w i c z  widzi tę różnicę w 
tym , że ,,Jezus w  różny sposób przebyw a tu  na ziemi, do skoń­
czenia czasów i  tam , w  K rólestw ie Bożym, w  wieczności”. 74

Zarówno A dam  jak  i Teodorowicz rów nież utożsam iają k ró ­
lestw o Boże na ziemi z Kościołem. W ydaje się, że Falkowski 
znając i ceniąc prace A d a m a 75, oparł się na  jego poglądach, 
a  naw et p rzyjął jego argum enty . Identyfikując  królestw o Bo­
że z Kościołem, obaj op ierają  się na stw ierdzeniu  św. Augu­
styna, że „Kościół teraźniejszy jest K rólestw em  C hrystuso­
w ym , K rólestw em  niebieskim ” 78 Obaj też, w yjaśniając istotę 
Kościoła stw ierdzają, że on jest nie tylko królestw em  Bożym, 
ale rów nież sam ym  Ciałem  C hrystusa, w  k tórym  ujaw nia się

89 Tlamże.
70 Por. np. A. G ó r n i s i e w i c z ,  K ró lestw o  Ł a sk i, Szch X -1, 1^35 

s. 19; A. G ó r n i s i e w i c z ,  K ró lestw o  M iłości, Szch X I-6 , 1935 s. 
249—254.

71 P or. A. G ó r n i s i e w i c z ,  K ró lestw o  S p raw ied liw ości, Szch X -4, 
1935 s. 199—200.

72 P or. Cz. F a l k o w s k i ,  K azan ie  o K ościele  (bez daty), ADŁ, rkps-
73 Por. K. A d a m ,  Jesu s C hristus, A ugsburg  1933 s. 191, 193.
74 J . T e o d o r o w i c z ,  K ró lestw o  B oże, G reg 1936, z. 1—2 s. _9-
75 Cz. F a lk o w sk i zaleca p race  A d am a jak o  le k tu ry  uzu p e łn ia jące  do 

w y k ład ó w  z hom ile tyk i. P or. N o ta tk i z h om ile tyk i; c y tu je  go też  w  k a ­
zan iu  o Kościele.

76 Sw. A u g u s t y n ,  P a ń stw o  Boże  (De c iv ita te  Doi, 1, X X II), tłum . 
W. K ubick i, w : P ism a  O jców  K ościoła, t. 11, 13. P oznań  1930—37.
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zarówno p ierw iastek  Boski jak  i ludzki. Obecność pierw iastka 
ludzkiego w  Kościele decyduje o niedoskonałości królestw a Bo­
żego na  ziemi, o tym , że nie może być ono na  ziem i w  pełni 
zrealizowane. Tak więc Kościół teraźniejszy, ziemski jest k ró ­
lestwem  Bożym, ale jeszcze nieskończonym , niegotow ym , n ie­
dokonanym, dążącym  do swojej boskiej idei. 77

Ponieważ Kościół jest też Ciałem C hrystusa składającym  
się z poszczególnych członków, K rólestw o Boże istn ie je  nie ty l­
ko w Kościele jako społeczności, a le  również w  „każdej —  jak 
mówi Falkow ski — duszy w ie rn e j” . 78 Jak  widać, je s t to kon­
cepcja zgodna z późniejszą n auką  Soboru W atykańskiego II 
(por. K K  3.4).

Tę w łaśnie m yśl kaznodzieja będzie kontynuow ał w  całej 
swojej twórczości kaznodziejskiej. S tanie się ona punktem  w y j­
ścia w szystkich jego rozw ażań dotyczących kształtow ania po­
staw y m oralnej słuchaczy. W n ie j też tkw i geneza p rak tyczne­
go ch arak te ru  jego kazań.

W podobny sposób, jako królow anie Boga w  duszy ludzkiej, 
głosił królestw o Boże dużo wcześniej, bo już w  1904 r. bp 
O ttokar P r o h a s z k a  ( t 1927). 79 Falkow ski znał i bardzo w y ­
soko oceniał jego twórczość kaznodziejską. N iejednokrotnie po­
dawał ją klerykom  jako wzór w ym ow y kościelnej i m yśli te ­
ologicznej. S tąd  m ożna przypuszczać, że sam rów nież korzystał 
z jego osiągnięć.

Indyw idualny charak ter królestw a Bożego podkreślany  też 
był w okresie m iędzyw ojennym  w różnych in icjatyw ach dusz­
pasterskich, a  szczególnie w A kcji K atolickiej. 80 Falkow ski cał­
kowicie zgadzał się z je j ujęciem  dotyczącym  istnienia K róle- 
stwa Bożego w  duszy ludzkiej.

Ścisły zw iązek z pojęciem  kró lestw a Bożego m iał problem  
stosunku tego K rólestw a do św iata. Falkow ski przeciw staw ia 
królestwo Boże kró lestw u ziem skiem u, k tóre  dąży do osłabie- 

królestw a Bożego, do upadku w iary  i odw rócenia ludzi od 
i Kościoła. S tw ierdza on, że w iara  je st jedyną potęgą, a

»»chrześcijaństwo... jedynym  szańcem  broniącym  praw dy, god- 
n^ści, szczęścia i wolności człowieka”. 81 Człowiek bez w iary  

dwraca się od Boga, jest osam otniony i nie może liczyć na

to(77 For. Cz. F a l k o w s k i ,  K azan ie  o Kościele...; K . A d a m ,  Isto ta  k a -  
î«CK2Tnu» P oznań—W arszaw a—W ilno— L u b lin  1930 s. 45, 121.

2' F a l k o w s k i ,  K azan ie  „ P rzy jd ź  K ró lestw o  T w o je ” (bez daty ),
r k ps; Por. Cz. F a l k o w s k i ,  P rzem ó w ien ie  re k o le k c y jn e  do k le -  r tk ó u , 1956 r  > ADŁ> rlcps

«o p  r ’ O- P r o h a s z k a ,  S ło w a  ży w o ta , K rak ó w  1932, t. 1 s. 86—89» 
F ot. K s. G u e r  r  y , K o d eks A k c ji  K a to lick ie j, P oznań—W arszaw a—

« 2 —LutUim (1929) s. 55.
c-z. F a l k o w s k i ,  K azan ie  w  d n iu  ingresu...
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zbawienie. „Na ziemi bez w iary  czlotviek nie daje sobie rady, 
gdyż na ziemi potrzebna jest sprawiedliwość, m oralność” 82 
W ynika z tego, że życie w iarą, czyli królestw o Boże, jest je ­
dynym  gw arantem  porządku m oralnego i społecznego.

Należy wyjaśnić, że przeciw staw iając królestw o Boże św ia­
tu , Falkow ski n ie  ma na m yśli św iata jako takiego. Podobnie 
jak  M a r i t a i n 83, a  także kaznodzieje okresu m iędzyw ojenne­
go jak  mp. Teodorowicz czy H l o n d 84, uznaje on istnienie w 
świecie królestw a Bożego i królestw a szatana. 85 Mówiąc więc o 
dążeniu królestw a ziemskiego do osłabienia królestw a Bożego, 
m a na m yśli nie cały św iat, lecz królestw o szatana, czyli to 
wszystko, co chrześcijaństw u jest wrogie.

C harakterystyczne jest przy tym , że Falkowski nigdzie nie 
mówi, iż królestw o Boże wiąże się w yłącznie z katolicyzmem, 
jak  to w yraźnie stw ierdza K. A dam .86 Z całą świadomością 
używ a natom iast słowa „chrześcijaństw o”. Na jego pozytyw ny 
stosunek do innych kościołów chrześcijańskich w skazują także 
fak ty  z jego życia. 87 W prawdzie w kazaniach nie mówi w prost 
o swoim pozytyw nym  stosunku do innych w yznań chrześcijań­
skich, a le  należy przypuszczać, że wynika to z wierności ofi­
cjalnej nauce Kościoła, k tóra  przed soborem  W atykańskim  II 
n ie  posiadała ch arak te ru  ekumenicznego.

Zm ianę w  ujm ow aniu stosunku królestw a Bożego do świata 
zauw aża się dopiero w  przem ówieniach Falkowskiego wygłoszo­
nych przez- radio  podczas trw an ia  trzeciej i czw artej sesji so­
boru. A utor, posługując się term inam i św. A ugustyna, w dal­
szym ciągu staw ia naprzeciw  siebie dwa królestw a: Civitas 
Dei i jego antytezę, Civitas terrena. Jednak  zarówno Civitas 
Dei jak  i Civitas terrena  stanow ią razem  jedną rodzinę ludz­
ką, m ającą w spólny cel, wspólne zadania oraz „w spólną tęskno­
tę  serc człowieczych za p raw dą i m iłością” Św iat otaczający 
Civitas Dei, poza swoim i różnym i brakam i, m a przede wszyst­
kim  jedną w ielką w artość, k tó rą  jest tęsknota za praw dą. W  
konsekw encji dostrzegania w artości poza Civitas Dei Falkowski 
syn tetyzu je  całą m yśl trzeciej sesji soboru jako w ezwanie wszy-

82 Cz. F a l k o w s k i .  P rzem ów ien ie  podczas w izy ta c ji, Dobrzy jałowo 
5 VIII 1951 r„ ADŁ, ricps. .

84 Por. J. T e o d o r o w i e  z, K rólestwo Boże..., s. 4; A. H l o n ą ,  
O zadaniach  ka to licyzm u  w obec w a lk i z  Bogiem , w: L is ty  pasterskie  
E piskopatu  P olsk i 1945— 1947, s. 61.

85 Cz. F a l k o w s k i ,  S karga — po lsk i Jan Chrzciciel..., s. 3.
88 Por. K. A d a m , Isto ta  ka to licyzm u , s. 240. . o
87 Por. L ist ks. bpa Cz. Falkow skiego do Stanisław a Uszyńskieg  

z  10 VIII 1961 r. ADŁ, Akta osobiste; L ist mgra Zbigniewa Kocha 
ks. bpa Cz. Falkow skiego z 31 I 1968 r., ADŁ, Akita osohiste; M. A 
x a n d r o w i c z ,  dz. cyt.
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stkich ludzi do udziału w królestw ie Bożym oraz mocno pod­
kreśla ro lę miłości jako fundam entu  tego K rólestw a. 88

Znaczenie m iłości Falkow ski akcen tu je  jeszcze bardziej w  
przem ów ieniu podczas czw artej sesji soboru. Stw ierdza w  nim , 
że w edług soboru miłość istn ie je  nie ty lko w  Kościele, ale 
rów nież w  świecie. Dzieje się tak  dlatego, że geneza praw dzi­
wej miłości tkw i w  sam ym  Bogu będącym  Miłością oraz w  re ­
lacji Boga do człowieka stworzonego z miłości i powołanego 
do niej. P raw dziw a miłość istn ieje  wszędzie tam , gdzie jest 
człowiek odpow iadający na  miłość Bożą: kochający Boga i d ru ­
giego człowieka, a ty m  sam ym  spełniający wolę Bożą. Tylko 
ta  praw dziw a m iłość prowadzi, jak  stw ierdza au tor, do „pokoju, 
radości i pewności triu m fu  Bożej sp raw y” , czyli do kró lestw a 
Bożego.89 Jeżeli ta  miłość je s t — jak  m ówi Falkow ski — 
sercem  M istycznego Ciała C hrystusa, to królestwo' Boże urze­
czyw istnia się przede w szystkim  w  Kościele. Poniew aż jednak  
miłość istn ie je  także w świecie, rów nież św iat je st terenem  
realizacji tego królestw a. Jak  w idać, je st to w yraźne naw ią­
zanie do m yśli sform ułow anej później w K onsty tucji duszpa­
sterskiej o Kościele w  świecie w spółczesnym  (KDK 38.43).

Podsum ow ując rozw ażania na tem at pojęcia kró lestw a Bo­
żego w twórczości kaznodziejskiej Falkowskiego, stw ierdzić 
trzeba raz  jeszcze, że pojęcie to  n ie  jest dokładnie sprecyzow a­
ne w  żadnym  z okresów jego działalności. Daje się jednak  za­
uważyć z jednej s trony  e lem enty  stałe, przy pomocy k tórych  
nutor charak teryzow ał królestw o Boże przez całe sw oje życie, 
z drugiej zaś pew ien rozwój w  rozum ieniu może n ie  ty le  sa­
mego k ró lestw a Bożego, ile  re lacji do Kościoła i św iata. Ten 
rozwój m yśli jest ta k  w yraźny, że zasługuje na  szczególne pod­
kreślenie. W ydaje się bowiem cenne, że kaznodzieja przez całe 
2ycie uczył się i rozw ijał posiadaną wiedzę. W spom niane zm ia­
ny w ujm ow aniu królestw a Bożego w ynikają  z fak tu , że F a l­
kowski w ykorzystyw ał w  swoich kazaniach zarówno m yśl te ­
ologiczną jak  i o ficjalną naukę Kościoła. Należy jednak  za­
znaczyć, że jeżeli o ficjalnym  dokum entom  kościelnym  okazy­
wał całkow itą w ierność, to  m yśl teologiczną s ta ra ł się oceniać 
krytycznie.
2- U d z i a ł  w s p ó l n o t y  k o ś c i e l n e j  w b u d o w a n i u  

k r ó l e s t w a  B o ż e g o
T - r^ ° c’a2 w przem ów ieniach z  okresu  Soboru W atykańskiego 
__Falkowsk i w spom niał o budow aniu kró lestw a Bożego przez
j  . Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Kościół spodziewa sie w ysiłku  wiełu lu- 
Zg9 w budowaniu świata w  duchu Chrystusowym, ADŁ, mps.
,, Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Miłość podstawą odnowy w świecie we- 
lug s oboru, ADŁ, mps.
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cały św iat, to  jednak  w całej swojej twórczości kaznodziej­
skiej podkreśla, że przede w szystkim  Kościół ma realizow ać i 
szerzyć to Królestwo, gdyż jest ono jego istotą.

A utor często pow tarza, że budowanie królestw a Bożego jest 
obowiązkiem  nałożonym  na  w szystkich ludzi w ierzących, na 
cały  w idzialny Kościół. Stosując podstaw ow y podział członków 
Kościoła (istn iejący od Soboru Trydenckiego) na: świeckich i 
duchow nych90, Falkow ski, w  zależności od rodzaju powołania, 
w yróżnia specyficzne zadania — inne dla osób duchownych, a 
inne dla świeckich. D latego też 'postaram y się omówić w  p ier­
wszej kolejności zadania, jakie au tor wyznacza w szystkim  
członkom  Kościoła bez w zględu n a  spełnianą funkcję, następ­
nie . zaś w yodrębnić te, k tóre  w ynikają  z konkretnego powo­
łania.

Budow anie królestw a Bożego, czyli jego szukanie, um acnia­
nie, pogłębianie i szerzenie odbywa się n a  dwóch płaszczyznach: 
indyw idualnej i społecznej. Chociaż Falkow ski m ówi o tym  
w prost ty lko  r a z 91, to jednak  uw zględnia te aspek ty  w  całej 
swojej twórczości. C harakterystyczne jest przy tym , że kładzie 
w iększy nacisk  na  indyw idualne kształtow anie królestw a Boże­
go w e w łasnej duszy. Świadczą o tym  liczne wypowiedzi, w 
rodzaju: „um acniajcie K rólestw o Boże w  m łodych duszach swo­
ich” °2, czy  „K rólestw o Boże w  w as jest —  w  duszy  w ie rn e j” . 93

Budow anie królestw a Bożego w  tym  sensie Falkow ski u toż­
sam ia z kształtow aniem  charak teru . Przykładem  może być w e­
zwanie skierow ane do młodzieży: „Pracuj nad  budow aniem  
K rólestw a Bożego, pracuj n ad  zdobywaniem  dobrego charak­
te ru ” . 94 W identyczny sposób, jako  „w yrabianie i ukształtow a­
nie w  człowieku dobrego, chrześcijańskiego ch arak te ru ” ks. E. 
Sżw ejnic pojm uje w cielanie w życie ideału kró lestw a Boże­
go. 93 Falkow ski używ a przy  ty m  ze szczególnym  um iłow a­
niem  zw ro tu  św. Paw ła: „...rzeźbić praw dziw y obraz C hrystu ­
sa ”. 99

Jakkolw iek  powyższe m ów i już po drugiej w ojnie św iatow ej, 
to  niew ątpliw ie w ystępuje  tu  związek z chrystooentryzm em

*° Por. A. Z u b e r b i e r ,  Teologia dzisiaj, Katowice 1975 s. 403.
91 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  List pasterski z  dnia 12 II 1966 r., ADŁ, 

mps.
92 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  List pasterski z  dnia 7 X 1950 r., ADŁ, 

mps.
99 Cz. F a l k o w s k i ,  Kazanie „Przyjdź K rólestw o Twoje"...
94 Cz. F a l k o w s k i ,  Przem ówienie podczas rekolekcji do m łodzieży, 

Łomża 1953, ADŁ, rkps.
95 Por. E. S ż w e j n i c ,  dz. cyt., s. 44—45. . .
96 Cz. F a l k o w s k i ,  Przem ówienie na rozpoczęcie roku akademickre- 

go w  Sem inarium, Łomża 29 IX  1951 r.; tenże Przem ówienie rekolek­
cyjne do m łodzieży. Łomża 1952, ADŁ, rkps.
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okresu m iędzywojeninego, w  k tó ry m  jed n ym  z g łó w n ych  po­
stulatów  h y ło  upodabnianie się do C hrystusa, form ow anie sie­
bie na Jego w zór. Ideę naśladow ania C h rystusa szerzoną —  jak  
już w spom nieliśm y —  przez jezuitów , propagow ała rów nież 
A kcja  K ato licka. 97 S ta ła  się też ona zasadniczą m yślą teologii 
m oralnej oraz p raktyczn ego  nauczania. Podobnie K . Adam  
stw ierdza, że w  całej katolick iej m oralności „chodzi o to, żeb y 
tylko jeden C h rystus b ył ukształtow any..., żeby urzeczyw istn ić  
obraz C h rystusa w  pojed yn czych  w iern ych, żeb y Jego duch
Wszedł im  do k rw i i do kości, żeby Jezus w cielił się w  n ich ” . 98 
Kard. Hlond określa to  ciągłe i coraz doskonalsze upodabnia­
nie się do C h rystusa słow am i św . P aw ła, jako „dążenie do zu ­
pełności C h rystu so w ej” . 99

W idoczne w  p ow yższych  w ypow ied ziach  podkreślanie zdol­
ności rozw oju  i udoskonalenia osoby lud zkiej, tak mocno zw ią ­
zane z chrystocen tryzm em  m oralnym , jest rów nież ch a ra k tery­
styczną cechą personalizm u chrześcijańskiego. Istotne jest tu ­
taj, że ten in d yw id u aln y perfekcjonizm  trakto w an y jest w  u ję ­
c i u  personalizm u jednocześnie jako cel, do którego ma zm ie- 
rzać społeczne życie  lu d z k ie .100

W nurcie tym  m ieści się też nauczanie Falkow skiego. In d y­
widualizm  m oraln y pozw ala m u na kształtow an ie  u różnego 
rodzaju odbiorców ideału chrześcijanina, którego n ajd oskon al­
szym  w zorem  jest C hrystus. A u to r nie propaguje jednak in d y­
widualizm u jako takiego, lecz jest on m u potrzebny do u k a ­
zania konieczności in d yw id ualn ego  angażow ania się w  budow a- 
I11e królestw a Chrystusow ego. Sam o zresztą królestw o B oże 
“ha w  sw ej istocie charakter społeczny. K szta łtow an ie  tego K ró - 
estwa w  sobie siłą rzeczy  prow adzi do w y jśc ia  ku drugiem u 

człowiekowi. N iejednokrotnie F a lk o w sk i wiprost stw ierdza, że 
Pogłębiać w  sobie kró lestw o Boże, to „staw ać się lepszym  
chrześcijaninem , człow iekiem , bratem , kolegą” . 101 K azn od zieja  
Wiąże ten postulat z konkretną sy tu a c ją  życiow ą słuch aczy. 

twierdza , że „...trzeba je  w y trw a le , powoli, konsekw entnie, 
ężnie budow ać w szędzie; w  parafiach, w  rodzinie, w  m ia- 

tach i w ioskach, w  każdej chacie, w  każd ym  w arsztacie...” .102
Jak w y n ik a  z d otychczasow ych  rozw ażań, budow anie króles-

9? p
9« ;LOr- Ks. G u e r r y ,  dz. cyt., s. 55.
88 p- A d a m ,  Is to ta  katolicyzm u, s. 29'—30.

T- r - A. H l o n d ,  O zadaniach ka to licyzm u wobec w a lk i z Bogiem  
Pasterskie Episkopatu Polski 1945—1947, s. 66.

p Or’ ®- S m o l e ń s k i ,  W kład polskiej m yśli teologicznej..., s. 325. 
ża ioc?' F a l k o w s k i ,  Przem ów ienie rekolekcyjne do m łodzieży, Łom -

102 e ’ ADŁ, rtops.
Uz- F a l k o w s k i ,  Przem ów ienie w  dniu  ingresu...
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tw a Bożego w  poszczególnych duszach członków Kościoła jest 
budow aniem  tego K rólestw a w Kościele i  przez Kościół.

W przem ów ieniach soborowych pojaw ia się po raz  pierwszy 
aspek t budowania królestw a Bożego. Falkow ski zaczyna utoż­
sam iać to budowanie z przekształcaniem  całego św iata w duchu 
Chrystusow ym , gdyż wszyscy ludzie zostali stw orzeni na obraz 
i podobieństwo Boże, wszyscy otrzym ali ziemię, aby ją  w spól­
nym  w ysiłkiem  opraw iać i zdobywać, i wszyscy są przeznacze­
n i do życia wiecznego. Zadanie to —  stw ierdza au to r — „Bóg 
w  dobroci sw ojej zlecił Kościołowi i Kościół to zadanie uśw ia­
dam ia sobie dogłębnie”. 103

Ale nie ty lko  Kościół sam  buduje królestw o Boże w św ię­
cie, lecz zaprasza do tego zadania w szystkich ludzi w ierzących 
w  Boga i wszystkich ludzi dobrej woli, ze szczególnym uwzglę­
dnieniem  ludzi cierpiących, „głodnych, niedokarm ionych, nie­
szczęśliwych, chorych” 104

To dowartościowanie aktyw ności ludzkiej w świecie i dąże­
nie do prow adzenia przez Kościół dialogu i w spółpracy z ca­
łym  św iatem  Falkow ski p rzejął n iew ątpliw ie z kształtującej 
się m yśli soboru, k tóra  później została niem al identycznie sfor­
m ułow ana w  konsty tucji duszpasterskiej o Kościele w świecie 
współczesnym  (por. KDK 21.34.40.91—93), a także w  innych 
dokum entach  (por. np. K K  17; DA 8). Należy przy tym  zazna­
czyć, że Falkow ski uchw ycił to, co jest najbardziej charak te­
rystyczne w soborowym  w ykładzie m oralności społecznej, a 
m ianow icie uw ydatnienie m om entu osoby .105 Świadczy o tyn» 
chociażby stw ierdzenie, że „najw ażniejszą spraw ą na świecie 
je st człow iek” 106 Takie uznanie podstawowego elem entu  etyki 
personalistycznej prow adzi do głębszego i pełniejszego zrozu­
m ienia społecznej s tru k tu ry  Kościoła, polegającej na  tym , żę 
jest on wspólnotą osób. W związku z tym , akcentow ane przez 
Falkow skiego budow anie królestw a Bożego w duszy ludzkiej nie 
trac i swej aktualności także po soborze.

a) Rola kapłanów

Cała twórczość kaznodziejska Falkowskiego przen ikn ięta  j eSt 
prześw iadczeniem , że mimo iż wszyscy członkowie Kościoła są 
zaangażowani w budow anie królestw a Bożego, dla kapłano ~ 
jed n ak  stanow i to zasadniczą treść ich powołania. Autor, cha-

1#s Cz. F a l k o w s k i ,  Kościół spodziewa się w ysiłku  w ielu ludzi—> 
s. 1.

104 T sm żs s 3
105 Por. K. W o j t y ł a ,  W stęp ogólny, w: Sobór W atykański II- K °n 

stytucje , dekrety, deklaracje, Poznań 1Ô68 s. 21.
106 Cz. F a l k o w s k i ,  Miłość podstawą odnowy w  świecie..., s. Z.
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rak teryzu jąc  to powołanie, mówi: „podnoszenie, uświęcanie, ra ­
tow anie z ra n  w  planach Bożych ma się odbywać przez lu ­
dzi (...) C hrystus w ybiera apostołów, w ybiera uczniów. Dusze 
czyste, o fiarne m ają  (...) w yjść z sercem  gorącym, z  troską, by 
szerzyć K rólestw o Boże, pokój, praw dę...” . 107 K apłan jest więc, 
j^k  stw ierdza Falkowski, „człowiekiem potrzebnym  Bogu, dźw i­
gającym  Boga i odpowiedzialnym  w dziejach ludzkich za Bo­
ga, za chwałę Bożą” 108 Jeżeli zaś chw ała Boża jest celem  k ró ­
lestwa B ożego109, to tym  sam ym  kapłan jest odpow iedzialny 
za budowanie tego K rólestw a. A utor podkreśla tę odpow ie­
dzialność niem al przy każdej okazji, a szczególnie mówiąc o od­
powiedzialności za losy Kościoła. 110

Falkowski nie jest w  tym  bynajm niej odosobniony. Kościół 
mając świadomość swego powołania, zawsze zdawał sobie sp ra ­
wę z odpowiedzialności, jaką to powołanie za sobą pociąga. 
Jeżeli przy  ty m  aż do Soboru W atykańskiego II uważano, że 
Posłannictwo powierzone Kościołowi przez C hrystusa spoczywa 
przede w szystkim  na duchow ieństw ie (a świeccy są jedynie je ­
go pomocnikami), to tym  sam ym  i odpowiedzialność dotyczy 
głównie duchownych. D latego też była ona mocno podkreślana 
zarówno w  teorii ja k  i w praktyce kaznodzie jsk iej.111 Chociaż 
Sobór W atykański II stw ierdził, że ludzie świeccy są w  rów ­
nym stopniu odpow iedzialni za posłannictw o K ościo ła112, to  
jednak Falkow ski do końca życia podkreślał przede w szystkim  
odpowiedzialność kapłanów .

Szczególna rola kapłanów  w  budow aniu królestw a Bożego 
jest według niego bezpośrednią konsekw encją fak tu  uczestni­
czenia w m isji i funkcjach kapłańskich samego C hrystusa. S tąd 
głównie w ynikają  specyficzne zadania kapłanów  w  szerzeniu i 
Pogłębianiu królestw a Chrystusowego.

Należy zaznaczyć, że zachowane m ateria ły  kaznodziejskie, 
dotyczące problem atyki kapłaństw a, pochodzą wyłącznie z okre-

107
108 

r k p s .

Cz.
Cz.

F a l k o w s k i ,  Kazanie o powołaniu  (bez daty), ADŁ, rkps. 
F a l k o w s k i ,  K onferencja rekolekcyjna  II z  1952 r. ADŁ,

j. Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Przem ów ienie na zakończenie rekolekcji 
“Płońskich z 29 V III 1952 r., 24 V III 1956 r., 26 V III 1958 i inne; Kon-

PT-.enc^a reko lekcy jna  do kapłanów  o odpowiedzialności z 21 V III 1952 r.; 
, a^ern^w ienie na rozpoczęcie roku akadem ickiego w  Sem inarium  z
7,1 r., ADŁ, rkps.

Por. Z. P i l c h ,  W ym ow a i kaznodziejstw o, HD, s. 18—19; Z. P i l c h ,  
K atnr k.aznoclziejstw a, Kielce 1937, s. VII; A. H l o n d ,  W sprawie A kc ji 

w: L isty pasterskie Episkopatu Polski 1945—1947, s. 50; 
ne„ rilkc:>a E piskopatu Polski o duchow ieństw ie po lskim  w życiu  w łas- 

n a r°du  z 9 lutego 1953 r., w: L isty  pasterskie Episkopatu Polski
^--1947, s. 135.

^or. a . Z u b e r b i e r ,  Teologia dzisiaj, s. 283.
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su pow ojennego. N iew ątpliw ie Falkow ski, jako ojciec d uchow ­
n y  sem inarium  w  Petersburgu, m usiał ju ż w ów czas zajm ow ać 
się tą tem atyką. Żadne jed n ak m a te ria ły  z tam tego okresu nie 
zach ow ały się. P óźniejsze przem ów ienia dotyczące kapłaństw a 
św iadczą o tym , że ich autor m iał ju ż przem yślan y i u trw a ­
lo n y obraz zadań kapłanów  w  budow aniu królestw a Bożego, 
bowiem  aż do soboru W atykańskiego II pow tarzał niem al te 
saffne m yśli. Z w raca  tu  uw agę pew nego rodzaju  paradoks, a 
m ianow icie z jednej strony —  ja k  ju ż w spom nieliśm y —  F a l­
kow ski ciągle  ro zw ija ł i pogłębiał w  sw ojej tw órczości rozu­
m ienie pojęcia kró lestw a Bożego, z d rugiej zaś niem al bez 
zm ian pojm ow ał konkretne zadania i  obow iązki dotyczące bu­
dow ania tego kró lestw a przez kapłanów .

W  w ielu  przem ów ieniach i konferen cjach F alk o w sk i stw ier­
dza, że kapłan jest przede w szystkim  św iadkiem  Chrystusa. 
Św iad ectw o to u jm u je  początkow o bardzo ju ryd yczn ie. W  1952 
r. m ówi, że kapłan  jest „urzędow ym  i zaprzysiężonym  św iad­
kiem  sam ego C h rystu sa” Jego n ajw ażn iejszym  —  w y n ik a ją ­
cym  z posiadanej w ład zy  kapłań skiej —  obow iązkiem  jest gło­
szenie p ra w d y zaw artej w  Piśm ie Św iętym , będącym  księgą 
kró lestw a Bożego.

Jednak już w ów czas kaznodzieja w ychodzi poza czysto urzę­
dow e rozum ienie kapłaństw a i stw ierdza, że a b y  św iadczenie 
było  całkow icie w iern e i n iezafałszow ane, m usi być w yn ikiem  
w łasnego przeżycia praw dy, o której się św iadczy, bo „i fa ­
ryzeusze w id zieli i słyszeli, ale nie p rze ży li” . 113 W  późniejszym  
okresie F alko w ski tłu m aczy to  św iadectw o na p łaszczyźnie w ia­
r y  i m iłości: „K a p ła n  jest św iadkiem  w ia ry  —  B ożej praw dy 
i C h rystusow ej m iłości” .114 D latego —  ja k  m ów i w  przem ów ie­
niu z 1961 r. —  ty lk o  dogłębne poznanie i przeżycie  Chrystusa 
w e w łasnej duszy i w e w łasn ych  dziejach um ożliw ia niezbędną 
w  fu n k cji apostolskiej m etam orfozę: „ukształtow anie się na 
w zó r C h rystusa jako a lter C h ristus” 115

Ideał życia  kapłańskiego, o k reślan y  jako a lter Christus, 
b y ł popularny w  tzw . okresie k le ryk a ln ym  teologii pastoral­
nej, ciągnącym  się aż po drugą w ojnę św ia to w ą .116 Podobnie

1,3 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  K on feren cja  reko lekcy jn a  do kapłanów  
z 19 V III 1952 r., A D Ł , rkps.

114 Por. np. Cz. F a l k o w s k i ,  Przem ów ienie na rozpoczęcie roku  aka­
dem ickiego w Sem inarium  z 1959 r., A D Ł , rkp s; Przem ów ienie na roz­
poczęcie re k o le k c ji k leryków  z 5 III 1968 r., A D Ł , rkps.

us p o r. c z .  F a l k o w s k i ;  Przem ów ienie „Sp . nasz o jciec”  wygłoszon  
po M szy św. ża ło bn ej (po pogrzebie K s. W . K orn iłow icza) w  Ł ask ac 
z 29 IX  1946 r., A G F S K , rkps; Przem ów ienie na rozpoczęcie rekoiex j 
kleryków  z 6 IX  1961 r., A D Ł , rkps. .•

116 Por. A . Z u b e r b i e r ,  M ateriały do teorii teologii praktycz > 
Warszawa 1974 s. 51nn.
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jak  Falkow ski, często w racał do tego ideału ks. W ładysław  
K o r n i ł o w i c z ,  którego postać i poglądy były  — jak  już 
w spom inaliśm y — szczególnie bliskie Falkow skiem u. U niego 
też znajdu jem y dokładniejsze w yjaśnienie sensu tego ideału: 
„K apłan a lte r  C hristus, nie ty lko  jako  w ierny, ale rów nież ja ­
ko zastępca C hrystusa, ten, k tó rem u dana jest w ładza nad tym  
M istycznym  Ciałem  C hrystusa (...) C hrystus spełnia p rzez ka ­
płana wszystkie sak ram en ty ”. 117 Ideał ten  głosił rów nież o. 
Mateo C r a w l e  y-B  o e v e  y  (1875—1960). W ydaje się, że F a l­
kowski znał i cenił jego poglądy, gdyż k ilkakro tn ie  podawał 
studentom  jego prace jako lek tu ry . 110 O. M ateo uw ażał a lte r 
Christus jedynie za ideał niejako urzędowy, zw iązany z peł­
nieniem funkcji kapłańskich. N atom iast ideał życia w ew nętrz- 
n ego kapłana określał jako ego ipse J e su s .119

Z przytoczonych poprzednio wypowiedzi Falkowskiego w yni­
ka, że rozum iał on ideał alter C hristus nieco inaczej. Nie n e ­
gował w praw dzie jego znaczenia związanego z urzędem  kap łań ­
skim, ale umieszczał go głównie na płaszczyźnie życia w ew ­
nętrznego. Tak więc to, co o. M ateo rozum iał przez pojęcie 
e9o ipse Jesus, Falkow ski utożsam iał z alter Christus. Znaczenie 
Pojęcia a lte r Christus podobne do tego, jakie stw ierdzam y w  
Przemówieniu Falkow skiego z 1961 r., znajdujem y rów nież we 
Wcześniejszym o kilka m iesięcy liście Episkopatu Polski. 120

W całej sw ojej pow ojennej twórczości kaznodziejskiej F a l­
kowski podkreśla obowiązek dążenia do świętości, k tó ra  stano­
wi „etykę zawodową kapałnów ” 121 Obowiązek ten w ynika z 
kapłańskiej funkcji k ierow ania ludem  Bożym. Lud ten  — jak  
stwierdza — „ma praw o chcieć u jrzeć zasady C hrystusa wcie- 
^ńe w życie — przede w szystkim  w  życie kapłana. Nie m a 
Przeciętności w  kapłaństw ie, n ie  m oże je j b y ć .122 N ależy dodać, 
Ze na obowiązek świętości, jako  na konieczny w arunek  kie-

T , Wł. K o r n i ł o w i c z ,  K onferencje rekolekcyjne dla kapłanów,
“SKi 26—go X II 1937 r„ w: Z teorii i p ra k tyk i głoszenia Słow a Bożego, 
iieSnaw a 1®7I6 s. 48.
no ? o r- Cz. F a l k o w s k i ,  H om iletyka, ADŁ, rkps. 

w- C r a w l e y - B o e v e y ,  R ekolekcje  kapłańskie z 1936 r.,
iso r j ^ z e  miłości, K raków  1966 s. 6. 

poj Episkopat Polski do duchow ieństw a rzym sko-kato lickiego  w
lnie z 19 m arca 19611 r.. w: L is ty  pasterskie Episkopatu Polski

ia~^1947. s. 231.
21 F a i k ■o w s k  i, K onferencja  do kapłanów  o św iętości z
Płań^i- 1952 r -> ADŁ, rkps; Przem ów ienie na rozpoczęcie reko lekcji ka ­

l a  p îck z 1990 r., ADŁ, rkps.
I l k o w s k i ,  Przem ów ienie na zakończenie reko lekcji ka- 

fcłc?l z 1952 r „ ADŁ, rkps.



30 C Z E S Ł A W  O L E K S Y [261

row ania ludem Bożym, w  1953 r. zwrócił uwagę kapłana cały 
Episkopat Polski. 123

Niemal w każdym  swoim przem ów ieniu do kapłanów  F al­
kowski w ym ienia też wiedzę jako niezbędną w kierow aniu lu ­
dem. W 1948 r. mówi: „Ludzie szukają w kapłanie au to ry te tu , 
oparcia, oświecenia. Tragizm em  dla kapłana, jest ograniczenie 
się do przestarzałych form, jeżeli w kw estiach w iary  nie bę­
dzie m iał nic do powiedzenia, jeżeli inteligencją będzie sta ł 
niżej od artysty , nauczyciela, lekarza, technika. W ykorzystać 
sy tuację  potrafi ty lko  kapłan św iątobliw y i św iatły” . 124

Mówiąc o funkcji kierow ania w iernym i, Falkowski dostrze­
ga w niej potrzebę postaw y służebnej. „Żebyście wyszli jako lu ­
dzie duchowni — m ów i do alum nów  — z pełną, głęboką św ia­
domością, że jesteście sługam i Bożymi, sługam i, przew odnika­
mi, przyjaciółm i tego ludu, w  k tórym  żyje, działa i cierpi Chry­
s tu s” . 125 Już z te j wypowiedzi w ynika, że kaznodzieja akcen­
tu je  w kapłaństw ie przede w szystkim  służbę Bogu. Natom iast 
jeśli chodzi o postawę służebną wobec ludzi, łączy ją  z postawą 
przewodnictw a. Zwraca przy  tym  uwagę fakt, że o ile spotyka­
m y  się w  jego twórczości z sam odzielnym  określeniem  kapła­
na jako „przewodnika idącego w  pierw szej linii, prowadzącego 
tysiące”, 126 czy „ojca”, 127 to aż do Soboru W atykańskiego II 
nigdzie n ie  sprow adza on działalności kapłańskiej wyłącznie 
do służby wobec ludzi. Takie rozum ienie postaw y kapłana, nie­
w ątpliw ie wynoszące go ponad ludzi, charakterystyczne jest dla 
całego okresu prżedsoborowego. Kaznodzieje, podobnie jak  Fal­
kowski w spom inają w praw dzie o  służbie kapłana wobec ludu, 
ale mówią o tym  jakby  mimochodem, podkreślając jednocześ­
nie postaw ę ojcowską i p rzew odnią.128 Po soborze, który- w y­
eksponował służebny ch arak ter m isji kapłana (por. DK 9.16; 
KDK 27), Falkow ski również pogłębia i rozszerza tę  m y ś l.12

123 Por. In strukc ja  Episkopatu Polski o duchow ieństw ie polskim  w  z t '  
ciu własnego narodu..., s. 133.

124 Cz. F a l k o w s k i ,  Przem ów ienie na rozpoczęcie rekolekcji k le ry ' 
ków  z 1948 ., ADŁ, rkps.

125 Cz. F a l k o w s k i ,  Przem ów ienie na rozpoczęcie rekolekcji k lery '
ków  z 1949 r., ADŁ, rkps. .

126 Cz. F a l k o w s k i ,  Przem ów ienie na zakończenie rekolekcji kapłań­
skich  z 1952 r. ADŁ, rkps.

127 Por. np. Cz. F a l k o w s k i ,  Przem ów ienie na rozpoczęcie rekolek­
cji kapłańskich  z 1961 r., ADŁ, rkps.

128 Por. O. P T o h a s z k a ,  Apostoł i ojiara  (1897), w: Słow a żyw ot
s. 153; M. C r a w l e y - B o e v e y ,  Jedynie świętość w ydaje owoce, ■ 
Oblicze miłości, s. 39; J. B i 1 c z e w s k  i, List pasterski do duchowtens 
archidiecezji w  dniu  konsekracji i intronizacji z dnia 20 I 1901 r.. 
L isty  pasterskie Episkopatu Polski 1945— 1947, s. 11—16. ..

120 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Przem ówienie na rozpoczęcie rekolekcji 
płańskich  z 1968 r., ADŁ, rkps.
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Jakkolw iek w szystkie omówione dotąd  funkcje kapłanów  w  
budow aniu K rólestw a Bożego są w ażne i konieczne, to za n a j­
bardziej isto tną uw aża Falkow ski funkcję ofiarniczą. Je s t ona 
bezpośrednią konsekw encją uczestniczenia w  kapłaństw ie C hry­
stusowym, będącym  w  swojej istocie ofiarą. Msza św., k tó ra  
jest uobecnieniem  K rzyża, zobow iązuje szczególnie kapłana do 
zjednoczenia się z C hrystusem  w  jego ofierze. „K apłan  —  
stw ierdza kaznodzieja — m usi przeżyć tajem nicę K rzyża”. 13<> 
Chodzi m u jednak  n ie ty le o jakiś pojedynczy ak t, ile o po­
stawę życiową o p artą  na wierze. Taką postawę, będącą w a ru n ­
kiem życia z C hrystusem  określa Falkow ski jako „codzienne 
Umieranie w sobie, św iatu, nam iętnościom , niższej naturze...” 13t 
W ten sposób rozum ianą ofiarą au to r uzasadnia m .in. sens ce­
libatu, k tó ry  je s t w edług niego „w yrzeczeniem  się rzeczy p ię­
knej, szlachetnej...”. 132

Falkow ski w yróżnia też inny, isto tny  w  budow aniu k ró le ­
stwa Bożego, aspek t przeżycia tajem nicy  krzyża przez kap ła­
nów. K rzyż jako m isterium  najw iększej ofiarnej miłości je st 
w jego nauczaniu  „najw spanialszą szkołą o fia ry  ... K rzyż budzi 
gorliwość apostolską... z K rzyża siła i rozpęd. W alczyć i zw y- 
ciężać będą ci, co m ają  s tygm aty  pracy  ofiarnej na  rękach, co 

piersiach m ają  ofiarne serce... Posługa kapłańska o  ty le  sku­
teczna i błogosławiona, o ile głębiej zrozum ie kapłan tajem nicę 
■Krzyża”. 133 W ynika z tego, że o fiara  C hrystusa je s t d la  ka­
płanów najlepszą szkołą budow ania k ró lestw a Bożego' i  pod­
stawą skuteczności wszelkiej posługi kapłańskiej.

Powyższe rozw ażania Upoważniają nas do stw ierdzenia, że 
szczególna rola kapłanów  w budow aniu królestw a Bożego po- 
J_ega według Falkow skiego na  tym , że są oni odpow iedzialni za 
Kształtowanie tego K rólestw a przez każdego człow ieka pow ie- 
zonego ich trosce duszpasterskiej. Pociąga to  za sobą obowią- 
®k skutecznego oddziaływ ania na  innych przez głoszenie sło- 
a  Bożego, spraw ow anie sakram entów  św iętych oraz przez apo-
°lstwo przykładu.

względu na to, że przem ów ienia do kapłanów  są zw iąza- 
® z rekolekcjam i, zaw ierają  najw ięcej praktycznych uw ag do- 

i“^zących budow ania królestw a Bożego w  sobie. Nie znaczy to 
te^ak, że Falkow ski uważa pracę n ad  sobą za głów ny cel dzia-

fcói *“z’ F a l k o w s k i ,  Przemówienie na rozpoczęcie rekolekcji klery- 
p 25 11 1953 r. ADŁ, rkps.

sk ic h Z' F a l k o w s k i ,  Przemówienie na zakończenie rekolekcji kapłań-
132 pZ 13 VII 1950 r., ADŁ, rkps.

2o v p '  F a l k o w s k i ,  Konferencja rekolekcyjna o celibacie z dnia
133 “  '1952 r„ ADŁ, rkps.

kóąn <' z' F a l k o w s k i ,  Przemówienie na zakończenie rekolekcji k lery-  
z 1 III 1953 r., ADŁ, rkps.
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łalności kapłańskiej. T rak tu je  ją  raczej jako konieczny w aru ­
nek  realizacji powołania kapłańskiego.

b) Roła ludzi świeckich

Podobnie jak  powołanie kapłańskie określa specyficzne spo­
soby budow ania królestw a Bożego przez kapłanów , tak  i powo­
łanie ludzi świeckich wyznacza im  w tym  budow aniu określo­
ną  rolę. O ile kapłani są najbardziej odpowiedzialni za budo­
wanie królestw a Bożego w duszach ludzi świeckich należących 
do Kościoła, o ty le ludzie świeccy zobowiązani są do budow a­
nia królestw a Bożego przede wszystkim  we własnej duszy.

W najw cześniejszym  zachowamym przem ów ieniu poruszają­
cym ten  tem at Fałkow ski stw ierdza, że człowiek wierzący bu ­
du je  królestw o Boże, gdy wyzwala się „od wszystkiego, co po­
ziome, przyziem ne, słabe, co tkw i w m aterii ty lko”. 134 W po­
w ojennych przem ów ieniach dodaje, że to wyzwolenie się po­
zwala na rozwój talentów  otrzym anych od Boga, na pielęgno­
w anie cnoty, na dążenie do św iętośc i.135 W w ielu też przem ó­
wieniach z tego okresu w yraźnie podkreśla powołanie ludzi 
świeckich (...) id)o odrodzenia, dlo życia w Bogu i  z Bogiem w 
domach, przy pracy w  polu czy przy  w arsztacie, do codzien­
nego wysiłku, by  pozbywać się w ad a pogłębiać K rólestw o Bo­
że w swoich duszach”. 136

W powyższym ujęciu  budow ania kró lestw a Bożego przez 
ludzi świeckich Falkow ski nie jest odosobniony. Niemal wszy­
scy kaznodzieje, zarówno w okresie m iędzyw ojennym , jak  i P° 
wojnie, trak tow ali rozwój życia cnotliwego i dążenie do świę­
tości jako  budow anie tego K rólestw a w sobie. Uważano przy 
tym , że jest to głów ny sposób budow ania królestw a Bożeg0 
przez ludzi świeckich. 137 Realizacja królestw a Bożego w szer­
szym znaczeniu staw ała się w tym  ujęciu  dopiero jego kon­
sekw encją. W yraźnie ukazyw ała tę zależność A kcja Katolicka, 
k tó rej celem  było przecież budowanie królestw a Bożego w sen­
sie społecznym. Jed n ak  jako  pierw szy i konieczny w arunek 
tego społecznego budow ania w ym ieniała ona „W prowadzenie 
C hrystusa do w łasnej duszy” , co rów nało się Jego panowaniu

n134 Cz. F a l k o w s k i , ,  Na sprowadzenie prochów Słowackiego..., s; 7'
135 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  Przem ów ienie na zakończenie rekolekcji » 

m łodzieży  z 31 XII 1953 r., ADŁ, rkps.
136 Por. np. Cz. F a l k o w s k i ,  Przem ów ienie na zakończenie ,,NaWi

dzenia...” .
137 Por. np.: E. S z w e j  n i c .  Etyka.... s. 55; A. H l o n d ,  W sprawy 

A kcji K atolickiej, w: L isty  pasterskie Episkopatu Polski 1945—
50 List pasterski Episkopatu Polski o osobistym  poświęceniu się N . ,  
św iętszem u Sercu Jezusow em u oraz o Jego intronizacji w  rodzina 
w: L isty  pasterskie Episkopatu Polski 1945—1947, s. 59 i inne.
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nad  um ysłem , sercem  i  całym  życiem .138 W najbardzie j zwięzły 
i w ym ow ny sposób u ją ł tę  m yśl później kard. S tefan W y­
szyński: „K rólestw o Boże na całym  świecie zaczyna się w  
nas”. 138

Również Falkow ski stw ierdza, że budowanie królestw a Bo­
żego we w łasnej duszy ma ścisły związek z budow aniem  tego 
K rólestw a w otoczeniu. Szczególne znaczenie przypisuje on — 
już jako biskup — rodzinie, k tó ra  jest rzeczywistością ludzką, 
zakorzenioną w  ta jem nicy  stw orzenia i w której ludzie św iec­
cy realizu ją swoje powołanie. Początkowo jednak ogranicza się 
raczej do w yliczania obowiązków w szystkich członków rodzi­
ny.

Chociaż trak tu je  rodzinę jako jedność, to odróżnia w niej 
Powiązane ze sobą relacje: m iędzy m ałżonkam i oraz m iędzy ro ­
dzicami i dziećmi.

Akcentow anie problem ów  m ałżeńskich w obrębie rodziny 
Jest charak terystyczną cechą naszych czasów. 140 Również F a l­
kowski, ilekroć m ów i o rodzinie, zawsze w yodrębnia w  niej 
niałżeństwo jako podstawę. Podkreśla przy tym , że „m ałżeń­
stwo przez swój ch arak te r sak ram enta lny  zostało wyniesione 
do niezrów nanej godności”. 141 Godność tę  akcen tu je  jeszcze 
bardziej przez — zaczerpnięte z L istu  św. Paw ła do Efezjan 
(Ef 5,29) — porów nanie stosunku m iędzy C hrystusem  a Ko­
ściołem. To porów nanie jest jednocześnie uzasadnieniem  w szy­
stkich, obowiązków m ałżeńskich streszczających się we w zajem ­
nej miłości. R ealizacja te j miłości jest budow aniem  przez m a ł­
żonków królestw a Bożego. 142

Jakkolw iek m ałżeństw o decyduje o istnieniu rodziny, to peł- 
swój w ym iar znajdu je  ono dopiero w  przekazyw aniu życia. 

Rodzicielstwo Falkow ski u jm uje  w yłącznie w  aspekcie etycz- 
•tybi, -iako „w ielkie i piękne zadanie uczestniczenia w  akcie 
stwórczym B oga-Stw órcy”. 143 W ydaje się, iż Falkow ski opiera 
Slę tu  na encyklice P i u s a  X I Casti Connubii. Zawsze bowiem 
starał się być w iernym  oficjalnym  dokum entom  kościelnym , a 
5 właśnie encyklikę zalecił po w ojnie Episkopat Polski jako

im  ^ s ' G a e r r y ,  K odeks A k c ji  K a to lick ie j..., s. 44—46, 56. 
nia W y s z y ń s k i ,  A  ponad w szy s tk o  w ię k sza  je s t m iłość. R o zw a ża -

W k ie ru n k u  czło w ieka . W arszaw a  197,1, s. 93. 
st \ o r .  B. M i e r z w i ń s k i ,  E le m e n ty  teologii p ra k ty c zn e j m a łże ń -  
s 23g* T° d z in y ,  w : Teologia  m a łże ń s tw a  i ro d z in y , W arszaw a 1980 t. 1

Z 1 0*0 i  i «■ O w  S K 1. ro- 
ia49 r., s. 4. ADŁ, m ps.z 1949
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„zasadniczy w spółczesny dokum ent” d o tyczący zasad nauki 
kato lick iej o m ałżeństw ie i rodzinie. 144

N akaz B oży „p rzekazyw an ia  życia dalszym  pokoleniom  dla 
zachow ania rodzaju  lud zkiego”  F alko w ski w iąże ściśle z pole­
ceniem  Chrystusa: „D opuśćcie dziatkom  przychodzić do m nie 
i nie zabraniajcie  im , albow iem  takich jest K ró lestw o  B oże” 
(M k 10, 1 4 ) .145 Stąd  bezpośrednio w yprow ad za obow iązek trosz­
czenia się rodziców  o budow anie C h rystusow ego królestw a w  
duszach sw oich dzieci. B udow anie to utożsam ia z w y ch o w a ­
niem  zm ierzającym  do tego, b y  z dziecka w y ró sł szlach etn y 
człow iek o m ocnym  charakterze, p raw y obyw atel k ra ju  i do­
b ry  chrześcijanin -katolik, św iadom y sw ych  obow iązków  i od ­
pow iedzialności za życie  przed  Bogiem . P o d kreślając kon iecz­
ność takiego w ychow an ia autor koncentruje się głów nie na w y ­
ch ow aw czych  zadaniach i obow iązkach rodziców . N ajw ażn ie j­
szym  z nich jest „staranie, b y  dzieci p o zn ały  praw dziw ego B o ­
ga”  i zd o b yły  gruntow ną znajom ość praw d w ia ry . W  celu uza­
sadnienia tego  obow iązku posługuje się ulubioną i pow tarzaną 
p rzy  różnych okazjach zasadą: „C zego się nie zna należycie, 
tego  się praw d ziw ie  n ie  k o ch a” oraz słow am i Chrystusa: „ A  to 
jest życie  w ieczne, a b y  poznali Ciebie, jed yn ego Boga, p ra w ­
d ziw ego i tego, któregoś posłał, Jezusa C h rystu sa” (J 17,3).

Szczególną rolę w  w ych o w an iu  re lig ijn ym  autor przyp isu je  
m atce, która od p ierw szych  ch w il życia dziecka ma z nim  n a j­
b liższy  i n a jczu lszy  kon takt i k tó rej „nauka pozostaje w  u m y­
słach i sercach n a jtrw a le j na ca łe  życie... N ajtrw alsze, n ajbar­
dziej ow ocne w y n ik i na całe życie  późniejsze da je  dziecku 
szkoła na kolanach kochającej m a tk i” 146

W szystkie  w skazan ia dotyczące chrześcijańskiego w ych ow a­
nia dzieci, w ym ienione w  liście z 1950 r., F a lko w ski pow tarza 
w ielokrotn ie  p rzy  różn ych  okazjach, a szczególn ie podczas w i­
zyto w an ia  p a r a fii .147

W  okresie późniejszym  zaczyna jednak m ocno podkreślać, że 
sam a znajom ość praw d w ia ry  nie w ystarcza. K ró lestw o  Boże 
w  duszy lud zkiej bud uje jed yn ie  w iara  żyw a, której dziecko 
u czy  się na p rzyk ład zie  rodziców . D latego postępow anie ojca 
i m atki rmusi b yć  sk ierow ane na apostolstw o praw dy, uczciw o­
ści, dobroci, pobożności, trzeźw ości, spraw iedliw ości, życzliw o-

141 Por. Orędzie Episkopatu Polski w sprawie m ałżeńskiej z 7 grudnia 
1945 r. w : L isty  pasterskie Episkopatu Polski 1945— >1947, s. 25.

145 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  List pasterski z 7 X  1959 r., s. 1, AD w  
mps.

146 Tamże, s. 2. . -,
147 Por. np.: Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienie podczas wizytacj- 

Bronowo z 30 V  1951 r., Czerw in z 27 V  1956 r., Brok (bez daty 
i inne.
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ści, uprzejm ości i m iłosierdzia. Takie apostolstw o przykładu ro ­
dziców wobec w łasnych dzieci spełnia najw ażniejszą rolę w  
budowaniu królestw a Bożego zarówno w  duszach dzieci jak  
1 rodziców. 148 Dodać należy, że mówiąc o znaczeniu w łaściw e­
go wychowania, Falkow ski z jednej strony  podkreślał sw oje 
własne przekonania, z drugiej zaś realizow ał program  całego 
Kościoła w  Polsce po drugiej w ojnie św ia to w e j.149

W liście pastersk im  z 1961 r. Falkow ski przedstaw ia jakby  
schem at teologii rodziny: „Jest p raw dą w iary  — mówi au to r — 
iż Bóg, k tó ry  je st Bogiem Miłości, pragnie zbaw ienia i szczęś­
cia ludzi. Z p lanu  i woli Bożej człowiek został stw orzony nie 
na niedolę, ale do szczęścia rodzinnego. I P an  Bóg ku  pomo­
cy wszystko daje — przede w szystkim  łaskę sakram enta lną, by 
człowiek odnalazł w  rodzinie pełnię swego człowieczeństwa i 
scns życia na ziemi. Ale Bóg żąda od ludzi w spółpracy. Po­
mocnikami Bożymi jesteśm y w Bożych planach  szczęścia ro ­
dzinnego”. 150 Powyższe stw ierdzenie zaw iera, jak  widać, now y 
aspekt budow ania królestw a Bożego w rodzinie, a m ianow icie 
to> że ciągły rozwój człowieczeństwa posiada ścisły związek z 
realizacją podstawowego zadania rodziny określonego już w  
^ m iarach  Bożych, tj. dążenie do jedności i harm onii. A utor 
Podkreśla, że „błogosławione jest ognisko domowe Bogiem sil- 

gdzie wszyscy stanow ią serce jedno i duszę jedną” Ro­
dzinna atm osfera jedności i harm onii spraw ia, że człowiek „n a j­
piękniej duchow o i  fizycznie się rozw ija  i  w ychow uje” 151

Rozważania Falkow skiego na  tem at udziału  ludzi św ieckich 
W budowaniu królestw a Bożego upow ażniają nas do stw ierdze- 

że doceniał on i podkreślał aktyw ność ludzi świeckich. W
Jednym ze sw oich przem ów ień stw ierdził zresztą w prost, że 
;>WszysCy  członkowie Kościoła są w ezw ani do w spółpracy nad  
ddowaniem i udoskonalaniem  Ciała M istycznego C hrystusa —  
^zyscy ak ty w n i”. 152 A ktyw ność ta  je st inna niż u duchów -

2ych- Podiazas gdy k ap łan i w ypełn iają  sw oje zadania z  urzędu, 
r^oji w yróżniającej ich posiadanej w ładzy kapłańskiej, to

z 15 tn-01-' Cz F a l k o w s k i ,  Z akon  K rólow ej naszej...; tenże, Orędzie 
(be? 1959 r.; tenże Przem ów ienie podczas w izy tacji w  Nowogrodzie

i« daty); O dezwa pasterska  z 3 V 1901 r., s. 3.
Sq KL?r - n P-: -List pasterski Episkopatu Polski na  uroczystość C hrystu- 
1945 dla 2 23 w rześn ia 1940 r., w: L is ty  pasterskie Episkopatu Polski 
tarnt s- —r?0; Orędzie do rodziców katolickich  z czerw ca 1958 r.,
łnlo£^-s-' 1T®î L ist pasterski b iskupów  polskich  do rodziców, dzieci i 
l9gi ZezV ka to lickie j o nauczaniu praw d w iary  św iętej z 2 w rześnia

iso p ' tamże, s. 232—236.
ui rp°r - Cz. F a l k o w s k i ,  O dezwa pasterska  z 7 V 1961 r., ADŁ mps.
152 S m̂ e-

c2JieOnZ' F a l k o w s k i ,  Przem ów ienie na zakończenie kursu  ka techety-  
uo w Łomży z 12 V II 1958 r., ADŁ, rkps.
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obow iązki ludzi św ieckich w y n ik a ją  z sam ej przynależności do 
K ościoła. Z w raca p rzy  tym  uw agę fakt, że o ile  w  sw oich 
w cześniejszych  przem ów ieniach kaznodzieja n azyw a ludzi 
św ieckich „pom ocnikam i kapłanów  w  budow aniu K rólestw a 
B ożego” 153, o ty le  w  późniejszym  okresie nie używ a tego okre­
ślenia. Podkreśla raczej w spólne w szystkim  synostw o Boże. 154

Rozw ój głoszonej przez F alkow skiego nauki pozostaje w  
ścisłym  zw iązku z rozw ojem  nauczania kościelnego. W idać to 
szczególnie w yraźn ie  w  przem ów ieniu do literatów , w  którym  
m ówca, om aw iając zadania p isarzy i  pracow ników  literatu ry  
w  .Kościele, pow ołuje się w prost na słow a ojca św iętego, P i u -  
s a X II, dotyczące aktyw ności ludzi św ieckich w  K ościele. 153

3. S p o s o b y  w c i e l a n i a  w  ż y c i e  i d e a ł u  k r ó l e s t w a  
B o  ż e g o

Zarów no teolodzy ja k  i kaznodzieje okresu m ięd zyw ojen­
nego, in teresu jący  się ideą budowania kró lestw a Bożego, u jm u­
ją  to budowanie jak o  rozw ój cnotliw ego życia  chrześcijańskie­
go. Są oni zgodni jeśli chodzi o rozw ój konkretnych  cnót W 
ży c iu  jednostki. N atom iast różnią się  m ięd zy sobą w  interpre­
ta cji ogólnej tego zagadnienia. W yróżnić tu można n ajw ażn ie j­
sze sposoby rozum ienia rozw oju  cnotliw ego życia.

P ierw szy, bardziej tra d y cy jn y , reprezen tow an y m.in. prze2 
S zw ejn ica  i  Teodorow icza, u jm uje kształtow an ie doskonałości 
chrześcijańskiej przede w szystkim  w  jednostce, a dopiero po­
tem  w  społeczeństw ie. R ozw ój królestw a Bożego w  duszy pole­
ga w  tym  u ję ciu  na kształtow aniu charakteru, co utożsamiany 
jest z kształceniem  um ysłu  (rozumu), serca (uczucia) i w o b  
D oskonalenie tych  —  ja k  określa Szw ejn ic  —  w ład z ducho­
w y ch  (psychicznych) jest rów noznaczne ze zdobyw aniem  oCl' 
pow iednich cnót. I tak, kształcenie rozum u polega na zdoby­
w an iu  cn oty m ądrości, a  w ięc na dążeniu do zrozum ienia sweg° 
m iejsca w e w szechśw iecie, tzn. na uśw iadom ieniu sobie obo­
w ią zk ó w  w obec Boga i społeczeństw a. Z cnotą m ądrości Wi3' 
że się  w  tym  u ję ciu  w iara, która ośw ieca rozum . Doskonaleń 
uczucia utożsam iane jest ze zdobyw aniem  cn oty czystości, û 
k tó rej prow adzi panow anie nad  sobą, um artw ienie, modlitwa 
i m iłość. W ola doskonali się przez pracę i cierpienie. Funda 
m entem  w szystkich  w ym ien ion ych  działań jest ła s k a .158

iss p q j . Cz. F a l k o w s k i .  P rzem ó w ien ie  podczas re k o le k c ji organ1- 
stów ...

154 P o r. Cz. F a l k o w s k i ,  Z ak o n  K ró lo w e j naszej..., s. 241. „atóW
185 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  P rzem ó w ien ie  do p isa rzy  i pracow n  

litera tury ..., s. 1. K ró-
188 P or. E. S z w e j n i c ,  E tyka ..., s. 55— 100; J . T e o d o r o w i e  z, 

le s tw o  Boże, G reg  1936 z. 3 .-4 , s. 81—94.
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W  tw órczości kaznodziejskiej F alkow skiego  zn ajd u jem y pe­
wne elem en ty w spólne z tą  koncepcją. Przed e w szystkim  ak­
centuje on rolę łaski jako  czyn n ika podstaw ow ego, bez którego 
nie może być m o w y o  budow aniu królestw a Bożego. W ielo­
krotnie pow tarza: „C h rystu s zrobił w szystko  —  teraz  ty  p rzy ­
łóż rękę, by stać się lepszym ...” 157 Podobnie ja k  Szwejinic, F a l­
kow ski m ów i, że budow anie kró lestw a B ożego w  duszy polega 
na kształtow an iu  charakteru. W ym ienia p rzy  tym  serce, w o lę  
1 um ysł jako  w ład ze podlegające tem u k szta łto w a n iu .158 N ato­
miast istotną różnicę stanow i u niego brak jak iego ko lw iek  
Powiązania poszczególnych w ład z d uszy z odpowiednim i cnota­
mi.

Zaznaczyć należy, że F alkow skiem u  nie chodziło o system a­
tyczny w y k ła d  m oralności chrześcijańskiej. K ażd e jego kaza­
nie przeznaczone jest dla konkretnego słuchacza i zw iązane z 
określoną o kazją . O d obu tych  czynników  uzależniony jest w y ­
bór treści. S tąd  też kaznodzieja stosunkow o często pośw ięca 
uWagę kszta łtow an iu  ty lko  jednej w ła d zy  duchow ej lub też 
mówi o jednej w yb ran ej cnocie. Z  upodobaniem  m ów i np. o 
Pokorze i  prostocie. U w aża, że p ostaw a ta k a  św ia d czy  o p raw ­
dziwej w ielko ści charakteru. W  połączeniu zaś z m iłością do 
mdzi stanow i ideał franciszkański, k tó ry  F alkow ski niem al 
Przez całe  życie  staw iał sobie i innym  jako jeden z g łó w n ych  
Wzorów do n a ślad o w a n ia .159

Jakkolw iek w  nauczaniu F alko w skiego  istotne m iejsce z a j­
muje problem atyka dotycząca in d yw id u aln ej realizacji króle- 
tWa Bożego, to w y d a je  się, że posiada ona jeszcze siln iejsze 

związki z nurtem  w y su w a ją cym  na p ierw szy  plan społeczne 
Ujęcie tego zagadnienia. T en  sposób in terp reta cji życia  chrześ- 
mjańskiego, c h a rk te ry zu ją cy  się w y ra źn ym  w yjściem  poza e ty- 

Ç in d yw id ualistyczną, propagow any b y ł w  okresie m ięd zy­
wojennym  m . in. p rzez A . Hlonda, K . K o w a l s k i e g o ,  c z y  

K o m iłow icza . W szyscy  oni uznają, a n aw et podkreślają
°nieczność budow ania królestw a B ożego w  jednostce. Ieh na- 
Czanie różni się jed n ak w  istotn y sposób od nauczania przed- 
aw icieli pierw szego nurtu. S zw ejn ic  w  zasadzie ogran iczał

Problem atykę kró lestw a Bożego w  sensie społecznym , podob- 
e jak  czyn ił to K o m iło w icz. M ów iąc o sposobach w cielania

cjj P°r- nP- Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienie na zakończenie rekolek- 
zakn^ra^ lnycfl w Łomży z 19 III 1953 r.; t e n ż e  Przemówienie na

iss’i f2en7e rekolekcji kapłańskich z  22 VIII 1959 r., AD Ł, rkps. 
elitär OT- pP- Cz, F a l k o w s k i ,  Przemówienie na rozpoczęcie roku

leg pTntckieao w Seminarium  z 22 IX  1957 r., A D Ł, rkps. 
z 29 Cz. F a l k o w s k i ,  Przemówienie żałobne, „£p- nasz O jciec”  
tenżp n 1 4̂6,r-î tenże Kazanie o św. Franciszku z Asyżu  z 30 IX  1945 r.;

'  rozmówienie żałobne (s. Ludwina) z 17 IX  1!>48 r., A D Ł, rkps.
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w  życie ideału królestw a Bożego, F alkow ski podporządkow uje 
w szystkie  cnoty spraw iedliw ości połączonej ściśle z m iłością. Ich 
społeczna realizacja m a bowiem  zaw sze na celu um acnianie 
jedności, 160 a także pokoju w ew nętrznego i harm onii. 161

W  jednym  ze .swoich listów  pasterskich F alkow ski om awia 
pojęcie spraw iedliw ości i je j zw iązek z m iłością społeczną. 
Spraw iedliw ość rozum ie tu bardziej w  sensie biblijnym  i okre­
śla ją  jako „uczciw ość, praw ość charakteru, słuszne ustosunko­
w anie się do Boga, do społeczeństw a i do sam ego siebie” . Po- 
daje przy tym  konkretne sposoby realizacji tak  pojętej spra­
w iedliw ości. Na pierw sze m iejsce w ysuw a spraw iedliw ość w o ­
bec Boga. Poniew aż zaw dzięczam y Jem u w szystko: „dar ży ­
cia —  stw orzenie, odkupienie, uśw ięcenie nasze, a w ięc należy 
Bogu oddać m iłość ponad w szystko, w dzięczność i gorliw e speł­
nienie Jego W oli N ajśw iętszej”

Zasadą spraw iedliw ości w  stosunku do bliźnich jest „nie 
czyń  drugiem u, co tobie nie m iłe” F alkow ski sprow adza tę 
zasadę do ogrom nego szacunku w obec drugiego człow ieka po­
łączonego z poczuciem  odpowiedzialności. W  jeszcze bardziej 
szczegółow ym  zastosow aniu m ów i o poszanowaniu cudzego ży ­
cia, zdrow ia, dobrego im ienia, wolności, honoru, praw dy, do­
broci. W ylicza  też rzetelność, uczciw ość, słow ność i ściślej ro­
zum ianą spraw iedliw ość w e w zajem n ych  sto su n kach .182

W  stosunku do siebie sam ego autor rozum ie sprawiedliwość 
przede w szystkim  jak o  życie  w  zgodzie z w łasnym  sumieniem- 
Zgodę tę można osiągnąć poprzez ciągłe przezw yciężanie sie­
bie, przez w alkę z grzechem  i nałogam i połączoną z uśw ięce­
niem  i doskonaleniem  s ię .163

Jak w yn ika  z pow yższych  rozw ażań, F alkow ski nie rozgrani­
cza i nie przeciw staw ia sobie m iłości społecznej i spraw iedli' 
w ości. C n oty te n aw zajem  się przenikają. Ś cisły  zw iązek z n i' 
m i posiada także m iłosierdzie, które kaznodzieja uw aża 23 
ko n kretn y przejaw  m iłości sp o łeczn ej.164

N ależy tu dodać, że koncepcję m iłości i spraw iedliw ości ja'

im  p or- e  S z w e j n i c ,  dz. cyt., s. 101—102. . ,,g
161 Wł. K o r  n i  1 o w i  c z, C hrześcijańska odbudowa świata w ^WZy~ji 

nauki o Ciele M istycznym . Rozważania nad rolą duszpasterza w  aK J 
społecznej, W arszaw a (1938) s. 30.

162 Por. tamże, s. 18—li9.
168 „Fundam entem  dobra ogólnego jest spraw iedliw ość społeczna. 

n iej naw oływ anie do miłości byłoby pustym  frazesem , tak  jak  i 
w rotnie, nie ostałby się dłużej porządek sprawiedliw ości, gdyby m u ,
brak ło  najwyższego regulatora, k tórym  jest miłość. S p ra w ie d liw o ś ć_
m iłosierdzia jest okrucieństw em , m iłosierdzie bez sp raw ied liw ością^  
szaleństw em , m ówił jruż nasz bŁ W incenty K adłubek”. Por. Wł. le­
n i ł o  w i c  z, Chrześcijańska odbudowa świata..., s. 35.

1M Por. 1.2.1.



[35] N UR TY KA ZN OD ZIEJSTW A B PA  FALKOW SKIEGO 39

ko cnót prow adzących  do życia  w  pokoju z Bogiem , z bliźnim  
i z sam ym  sobą, w yprow adzoną z podanej przez św . A u g u sty ­
na d efin icji pokoju, sp otykam y rów nież w  p ublikacjach  d o ty­
czących problem u realizacji kró lestw a Bożego. P op u laryzo w ał 
ją  m. in. ks. K azim ierz  K o w a l s k i . 165

C h arkterystyczn ą cechą ko n cep cji F alkow skiego  w cielania w  
życie ideału  królestw a Bożego, odróżniającą go zarów no od 
Szw ejn ica  ja k  i K orniłow icza, je st połączenie m iłości z w iarą. 
O parł się on tu  na dociekaniach K . Adam a, które w y w a r ły  na 
nim  duże w rażenie. 166 Podobnie ja k  Adam , F alko w ski stw ier­
dza, że w iara  zaw iera  się ju ż  w  sam ym  pojęciu  p raw d ziw ej, 
bezinteresow nej m iłości. T aka bow iem  m iłość zakłada dostrze­
żenie w  je j przedm iocie dobra absolutnego, a w ięc „w  analizie 
m iłości k ry je  się A bsolut —  u k ry te  C redo” . 167

W  kazaniach F alko w skiego  w yró żn ić  też m ożna re la cję  od­
wrotną, tzn. zaw ieranie się m iłości w  pojęciu  w iary. W iara 
jest w ed łu g  niego koniecznym  i n iezastąpionym  w arun kiem  
rozpoczęcia w szelk ich  działań  zm ierzających  do kształtow an ia 
królestw a Bożego. A u to r podkreśla, że „od  w ia ry  uzależniał 
Chrystus Pan cuda sw oje, od n iej uzależniał odrodzenie dusz, 
k h  uśw ięcenie, szczęście i zbaw ienie. W stań —  m aw iał do 
schorzałych —  idź, bo w iara  tw o ja  uzdrow iła cię”  169 Jednak 
królestwo. Boże m ożna budow ać ty lk o  w iarą  żyw ą, tzn. taką, 
która u jaw n ia  się w  ca łym  życiu  i  postępow aniu. 169 W łaśnie 
Pojęcie w ia ry  żyw ej kaznodzieja w iąże ściśle z  m iłością. „W ia­
ra żyw a —  m ów i —  to jest w iara  przepełniona m iłością do 
®oga i b liźniego.” 170 T y lk o  ta k a  w ia ra  „ je s t  zadatkiem  i  pod­
waliną naszego zm artw ych w stan ia  (...), w aru n k iem  szczęścia 
wibuistego".171

Jakk olw iek  F alk o w sk i nie fo rm u łu je  tego ściśle, to jednak 
w  całej jego  tw órczości zw raca uw agę d w o jak i sposób określa -

5 Por. K. K o w a l s k i ,  O trzech  c zy n n ik a c h  K ró lestw a  Bożego: o 
spraw ied liw ości, o radości, o p o k o ju  SzC h (1930) n r  4 s. 199—201.
, ’ W śród zachow anych  w  ręk o p isach  m a te ria łó w  kaiznodzdejskich F a l-
^ 0Wskiego z n a jd u je  się lu źn a  k a r tk a , będ ąca  p raw d o p o d o b n ie  częścią 
a3.n î®r ®ncj'i. w  k tó re j  a u to r  p isze m. in .: „K aro l A dam  w  głębokim

e  »W iara i m iłość« u d o w ad n ia , że n ie  m ożna oddz ie lać  ty ch  
Wóch rea ln o śc i, że c a ły  sens i p iękno  tk w i w  syn tez ie . M a to  o lb rzym ie  

nseikwiencje: w szystko , co w chodzi w  zak res  w ia ry  m a  zw iązek  ścisły
z ^ ilo ś c ią ” , 

iss ^ o r ' tam że.
i«  S * ’ * > l k ° w s k i .  Z ak o n  K ró lo w e j naszej... s. 242.

; , P ° r - Cz. F a l k o w s k i ,  P rzem ó w ien ie  podczas w izy ta c ji:  D obrzy- 
A n ?VO 5 V III 1951 r., ADŁ, rk p s ; tenże, L is t  p a s te rsk i  z 7 X  1960 r.,

uoŁ ’r, m P®-
'- z- F a l k o w s k i , .  Z a ko n  K ró lo w e j naszej... s. 242; P o r. ten że  
P o le r s k i  z IE VI 1Ö56 r., ADŁ, mpis.
Cz> F a l k o w s k i ,  Z ak o n  K ró lo w e j naszej... s. 242.
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nia w iary  i jej roli w  budow aniu królestw a Bożego. Z jednej 
s trony  jest ona zasadniczym  w yborem  postaw y wobec całej 
rzeczywistości, a  więc w arunkiem  budow ania kró lestw a Bożego, 
z drugiej zaś aktyw nym  budow aniem  królestw a Bożego w  so­
bie i otoczeniu. Falkow ski mocno przy tym  podkreśla, że p rzy­
jęcie postaw y w iary  jest jednoznaczne z podjęciem  odpowie­
dzialności za w ia rę .172 Często też przypom ina, że w  w yznaw a­
n iu  w iary  konieczne jest m ęstw o i o d w ag a .173

Jak  w idać z powyższej charak terystyk i głoszonych przez F al­
kowskiego sposobów wcielania w życie ideału królestw a Boże­
go fakt, że kaznodzieja trzym ał się jednej idei teologicznej nie 
ograniczał ani tem atyki, an i konkretnej treści jego kazań. P o ­
niew aż — jak  k ilkakro tn ie  w spom inaliśm y — sam  uczył się i 
rozw ijał swoją wiedzę teologiczną przez całe życie, rów nież i 
słuchaczom  s ta ra ł się  przekazyw ać wciąż now e i głębsze aspek­
ty  tych  sam ych głów nych praw d.

W głoszonej przez niego idei budow ania K rólestw a Bożego 
zasługuje na podkreślenie i to, że zawsze uw zględniał on kon­
k re tnego  słuchacza oraz s ta ra ł się uświadomić m u, jakie stoją 
przed nim  zadania i obowiązki związane z jego m iejscem  w 
społeczności Kościoła.

III . M A TK A  BOŻA W N A U C ZA N IU  K A Z N O D Z IE JSK IM

Obok idei już omówionych, Falkow ski — w  swoim  naucza­
n iu  — poświęca dużo m iejsca problem atyce m ary jne j. Proble­
m atyka ta  pojaw ia się jednak w  jego kazaniach dopiero od 
1944 roku. B rak ich we w cześniejszych przem ów ieniach. Do­
m yślać się jedynie można, że w tedy, gdy kaznodzieja mówi o 
trad y c ji narodow ej, m a m iędzy innym i na m yśli głęboko zako­
rzeniony w  ku ltu rze  polskiej k u lt m ary jny . Jedynym  kaza­
niem  z tego okresu, w  k tórym  Falkow ski mówi w prost o tym  
kulcie, jest kazanie wygłoszone na nabożeństw ie żałobnym  
dniu  pogrzebu Józefa P i ł s u d s k i e g o .  Podkreśla w nim 
cześć, jaką zm arły  darzył obraz M atki Boskiej O strobram ­
skiej.- 174

Najwcześniejszym , w  całości poświęconym  problem atyce m ą ' 
ry jn e j, je st kaznie wygłoszone w  święto Zw iastow ania N a j' 
św iętszej M aryi P anny  w  1944 r. Zaw iera ono jakby  szkic ma-

172 P or. tam że, s. 244; ten że  P rzem ó w ien ie  do Z grom a d zen ia  Córek  
N a jśw ię tszeg o  Serca  M a ry i z 11 V II 1967 r. ADŁ, rk p s.

17S P o r. Cz. F a l k o w s k i ,  P rzem ó w ien ia  podczas w izy ta c ji:  O stro 
M azow iecka 13 VI 1950 r.; O stro łęka  4 V I 1963 r., A D Ł rkps. j .  

174 P or. Cz. F a l k o w s k i ,  M ow a w  czasie u ro czysto śc i ża łobnycn
P iłsudskiego , „S łow o” 1935 n r  135; „K u rie r  W ileńsk i” 1935 n r  139.
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riologii głoszonej przez Falkowskiego w  późniejszym  okresie. 
Kaznodzieja s ta ra  się tu  ukazać słuchaczom  M aryję jako n a j­
doskonalszy wzór naśladow ania C hrystusa. S tw ierdza w prost, 
że „n ik t na  ziem i nie zbliżył się bardziej w  naśladow aniu do 
C hrystusa, ja k  M atka N ajśw iętsza”. 175 Je s t to  wyiraźhe podpo­
rządkow anie czci N ajśw iętszej M aryi P an n y  kultow i C hrystu ­
sa.

Ujęcie tak ie  charak terystyczne jest dla okresu m iędzyw ojen­
nego w Polsce. Tej zasady przestrzegały  zarówno sodalicje m a­
riańskie, ja k  i ruch  zapoczątkow any przez M. K o l b e g o .  176 
Takie u jęcie propagow ali też licznie kaznodzieje, konferencjo- 
naliści oraz teologowie-m oraliści. P rzykładem  może tu  być 
chociażby rozw ażanie o. A ntonina G ó r n i s i e w i c z a  pt. M a­
ry ja  M istrzynią w  szkole Chrystusow ej, w k tó rym  autor, n ie ­
m al identycznie jak  Falkow ski stw ierdza, że M atka Boża „naj­
lepiej uczy nas naśladow ania C hrystusa P an a” 177

Falkow ski różni się jednak  od większości kaznodziejów  i 
konferencjonalistów  tego czasu sposobem uzasadniania swojej 
tezy. Podczas gdy inni podkreślają konieczność naśladow ania 
Poszczególnych cnót M atki Bożej, akcen tu jąc  przy  tym  Jej 
godność i p rzyw ileje 17S, Falkow ski szuka zasadniczej idei ży­
cia M aryi. S tw ierdza, że jest n ią  pełnienie w oli Bożej. W cał­
kowitym poddaniu się tej woli widzi najdoskonalszy sposób 
Naśladowania C hrystusa, którego całe ziem skie życie było w ła- 
SNie pełnieniem  woli Bożej. 179

Przez p ryzm at zasadniczej idei życia M aryi, tzn. Je j w ie r­
ności woli Bożej, Falkow ski w yjaśnia następn ie  — na  płaszczy­
źnie relig ijno-m oralnej — poszczególne w ydarzenia z życia 
Matki Bożej i pełnioną przez Nią rolę. C harakterystyczne jest 
Przy tym , że rów nież Boże M acierzyństw o M aryi uważa je -

»»lłB Cz. F a l k o w s k i ,  N ik t  ta k  g łęąboko  n ie  zro zu m ia ł C h rystu sa  ja k
176 °  N ajśw ię tsza . K azan ie  z 25 I I I  1944 r., A D Ł, rkps.

3,  Por. St. S m o l e ń s k i ,  W k ła d  p o lsk ie j m y ś li  teologicznej..., s. 313, 
„J1.* ^ . D o m a ń s k i ,  A p o sto ł o. M a k sy m ilia n  K olbe, w : W nurcie  za -

“ jweń posoborow ych , W arszaw a 1967 s. 407 nn .
<5 A. G o m i s  i e  w i c  z, M a ry ja  M is trzyn ią  w  S zk o le  C h rys tu so w e j,

Ch (1930) n r  3 s. 111.
P or. np . K . M. 2  u  k  i e w  i c z, R o zm yśla n ia  o M atce B o sk ie j w  

i o c . e n a u k i św . T o m a sza  z A k w in u ,  W arszaw a  1928 s. 73, 138, 156,

by, ” 1° co było  p rzew odn im  m otyw em  w  życiu  ziem sk im  Z baw icie la , 
ł0. 0 rów nież zasad n iczą  ideą  życia M ary i. T reśc ią  życia C h ry s tu sa  b y - 
ks2t  u  id ę, ah y m  czynił, Boże, w olę T w oją . To b y ła  (...) idea, k tó ra  
i ow ala  życie, k ie ro w a ła  k ro k am i, k tó ra  w p ły w ała  na  Je g o  czyny 
Pan „ ra  zaPro w a dziła Go n a  krzyż... To było tre śc ią  żyoia N ajśw ię tsze j

\ — na jg łęb szą , n a jb a rd z ie j is to tn ą?  „O to ja  służebn ica . P a ń sk a
Por o Zez całe  życie p rzesz ła  ja k o  cicha, p o k o rn a , w ie rn a  S łu żeb n ica”

• '-z . F a l k o w s k i ,  N ik t  ta k  g łęboko  n ie  zro zu m ia ł C hrystusa .



42 C Z E S Ł A W  O L E K S Y [38]

dynie za konsekw encję oddania się na służbę Bogu. Nie znaczy 
to, że Falkow ski pom niejsza wielkość tajem nicy M acierzyństwa. 
W prost przeciwnie, nadaje  m u  godność tym  większą, że było 
ono skutkiem  wypowiedzianego z całą świadomością słowa Ma­
ryi, porównanego do stwórczego słowa Boga. 180 Tak więc ka­
znodzieja akcentuje nie tyle cielesne m acierzyństw o, będące da­
rem  Bożym, ile współdziałanie z Bogiem przez postawę bezwa­
runkow ej zgody z wolą Bożą. U zasadnieniem  ta k  ujętego m a­
cierzyństw a Bożego są dla kaznodziei słowa samego Chrystusa 
„Kito pełni w olę O jca m ego i(...) tein je st m oim  bratem , siostrą, 
m atką (por. M t 12,50).

Niemal identyczne rozum ienie ro li M aryi w  dziele odkupie­
nia znajdujem y u K arola Adama. Również on uważa, że m o­
m entem  decydującym  o współudziale M aryi w dziele odkupie­
nia są słowa zgody na wolę Bożą, stanow iące „Jej istotę, (...) 
Je j czyn”. 181

Trudno z całą pewnością stwierdzić, czy Falkow ski oparł się 
w  swoim kazaniu na rozważaniach Adam a. Bez względu jednak 
na to skąd  czerpał tę myśl, istotne jest, że zwrócił uwagę na to, 
co zostało później podkreślone przez Sobór W atykański II, a 
m ianowicie na „reakcję M aryi na słowo i powołanie Boże”, 
będące „wzorem odpowiedzi, jaką człowiek m a dawać Bogu na 
Jego objawienie się w  C hrystusie”. 182

Z Bożym M acierzyństwem  M aryi Falkowski, podobnie jak 
inni teologow ie183, łączy Je j m acierzyństw o w  stosunku do 
w szystkich ludzi. Stw ierdza, że poprzez ofiarę całego swego 
życia staw ała się ona nie ty lko m atką C hrystusa historyczne­
go, ale i M istycznego 184, czyli całego Kościoła. Innym  argum en­
tem  świadczącym o powszechnym m acierzyństw ie M aryi jest 
fak t w skazania przez ukrzyżowanego C hrystusa na Jan a  jako 
Je j syna. 185 Te dwa argum enty  całkowicie w ystarczają auto­
rowi, by w całej swej twórczości kaznodziejskiej nazyw ać Ma­
ry ję  M atką naszą.

W ierne pełnienie woli Bożej prowadziło M aryję, jak  nauczał
V t

180 „N iech m i się stan ie  — F ia t — Słowo tw órcze, k tó re  przyrów nać 
m ożna do po tężnego  S łow a S tw órcy , s tw arza jąceg o  św iaty . N iech rru 
się  stan ie  — cudow na moc, Słow o P rzedw ieczne sta ło  się C iałem  i 
m ieszkało  z nam i. (...) Słow o, k tó re  uczyniło  z N ajśw ię tsze j P an n y  Sw ió ' 
tą  Bożą R odzicielkę, czyli oblekło J ą  w  'najw yższą godność. (...) A le t  
słow o, to  poddan ie  się w oli Bożej...”, tam że.

181 Por. K. A d a m :  Isto ta  ka to licyzm u , s. 166, 169, m i.
A. Z u b e r  h i e r ,  Teologia dzisia j, s. 177— 178.

183 Por. W. P i e t k u n ,  M a ry ja  M a tka  C hrystu sa . R o zw ó j dogm ai 
M aryjnego , W arszaw a 1954 s. 183.

184 Poir. Cz. F a l k o w s k i ,  N ik t  ta k  g łęboko n ie  ro zu m ia ł Ç.hT^ S fAStr
185 Par. Cz. F a l k o w s k i ,  P rzem ó w ien ie  podczas re k o le k c ji do st 

za k o n n y c h  z 1967 r., ADŁ, rkps.
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Falkow ski, do najściślejszego zjednoczenia z Chrystusem , co 
w konsekw encji wprowadziło Ją  „na szczyty” — servire Deo —  
regnare est. 186 A więc ty tu ł królow ej przypisuje Falkow ski 
M aryi nie z racji Je j niezw ykłego i w yjątkow ego w ybrania  i 
przeznaczenia, lecz przede w szystkim  z racji czynnej postaw y 
całego Jej życia pełnego służby Bożej. Tak rozum iejąc isto tę 
ty tu łu  „K rólow a” , kaznodzieja łączy całą m ariologię z ideą 
budow ania królestw a Bożego, k tó re  też nazyw a królestw em  
M aryi i Je j Boskiego Syna. 187 W budow aniu tego K rólestw a, 
jak  podkreśla au tor, M aryja je s t nie tylko najdoskonalszym  
wzorem, ale i Pośredniczką — M atką prow adzącą do K rólestw a 
Bożego, Orędowniczką, M atką M iłosierdzia, W spomożycielką, 
Pocieszycielką strapionych, O piekunką, k tó ra  się w staw ia za 
nami u Boga.

W całej swej twórczości kaznodziejskiej Falkow ski kładzie 
nacisk na  tak  rozum iane pośrednictw o i orędow nictw o M aryi. 
N awiązuje p rzy  tym  do wspom nianej już zasady: przez M aryję 
do J e z u s a .188 Jakkolw iek  nie stw ierdza tego w prost, to jed ­
nak, zgodnie z  pow szechnym  aż do Soboru W atykańskiego II 
p rzekonan iem 189, niejako staw ia M aryję m iędzy Bogiem a 
ludźmi. M aryja w  jego nauczaniu je st jakby  w yrozum ialsza 
i bliższa ludziom niż Jezus.

Można jednak  przypuszczać, że Falkow ski zda je sobie sp ra ­
wę z n u ty  sentym entalizm u i uczuciowości, jaka k ry je  się w  
tak pojętej roli M aryi w budow aniu kró lestw a Bożego. Sam 
zresztą, gdy m ówi o M atce Bożej, używa języka bardzo uczu­
ciowego i obrazowego. Często też podkreśla w prost te przeja-

w kulcie m a ry jn y m .190
Cześć oddaw ana M atce Bożej w  Kościele eksponuje w pe­

wien sposób rolę kobiety. Falkow ski, chociaż staw ia M aryję za 
y^zór w szystkim , to jednak  w  szczególnej m ierze kobietom. 
M aryja je s t bowiem w jego nauczaniu  nie ty lko  ideałem  czło­
wieka, ale przede w szystkim  „najczystszym , najw znioślejszym  
a-deałem kobiety  (...), k tó ra  s ta ła  się o łtarzem  Boga, k tó ra  m iała 
Wielkie o fiarne serce” Stw ierdza, że rolą M aryi było połącze­
nie Boga z ludzkością. Tę sam ą rolę przypisu je każdej kobie-

186
187

Por. Cz. F a l k o w s k i ,  N ik t ta k  g łęboko  n ie zro zu m ia ł C hrystusa ... 
Por. Cz. F a l k o w s k i ,  O rędzie  p a s tersk ie  do w ie rn y c h  na  T y d z ie ń  

«osierdzia  z 15 IX  1959 r., „R ozporządzenia  u rzędow e Ł om żyńsk ie j 
u Jt'i D iecez ja ln e j”,, r . 33 n r  10 s. 144—445.
188 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  P rzem ó w ien ie  podczas p rzeka za n ia  O brazu  

t e . ’ Ja sn °O órskiej d iecezji ło m ży ń sk ie j, S ied lce 28 IV  1959 r. ADŁ, rk p s.; 
An»e ^>rzemàio ien ie na  rozpoczęcie re k o le k c ji a lu m n ó w  z 5 III  1968 r., 

rkps.
Por. A. Z u b e r b i e r ,  Teologia  dzisia j, s. 182.
Por. np . Cz. F a l k o w s k i ,  P rzem ó w ien ie  w  d n iu  za ko ń czen ia  N a -  

leazenia...

189
190
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cie, k tó ra  spełnia ją, gdy naśladuje M atkę Bożą w  Je j godno­
ści kobiecej i pojm uje m acierzyństw o jako najw znioślejszą 
służbę Bożą, a w  stosunku do bliźnich k ie ru je  się życzliwo­
ścią, usłużnością i dob ro c ią .191 Zw raca tu  uwagę mocne pod­
kreślenie przez au tora  w ielkiej godności kobiety. C harak tery ­
zuje to zresztą nie ty lko wypowiedzi Falkowskiego, lecz i in ­
nych przedstaw icieli Kościoła katolickiego, przede w szystkim  
ks. prym asa Stefana W yszyńskiego. 192

P roblem atykę m ary jną  Falkow ski wiąże nie tylko z budo­
waniem  królestw a Bożego, ale i z kształtow aniem  postaw y pa­
triotycznej w narodzie.

Związek M aryi z narodem  polskim  kaznodzieja akcentu je 
szczególnie w  sw ojej twórczości pow ojennej z la t pięćdziesią­
tych  i sześćdziesiątych. N iew ątpliw ie m iały tu  na  niego w pływ  
in ic ja tyw y duszpasterskie Episkopatu Polski, takie ja k  odno­
wienie ślubów narodu  polskiego w 1956 r., w ielka now enna 
przed tysiącleciem  chrześcijaństw a Polski 1957— 1966 czy A kt 
oddania Polski w  m acierzyńską niewolę M aryi w  1966 r. oraz 
w ędrów ka obrazu M atki Bożej Jasnogórskiej po k ra ju  (w die­
cezji łom żyńskiej w 1959 r.)

Różne kazania, przem ów ienia i lis ty  pasterskie Falkow skie­
go z tego okresu podkreślają szczególną rolę M aryi w dziejach 
naszego n a ro d u .193 K aznodzieja często przypom ina, że w szy­
stko, co było w  naszej historii piękne i wielkie, rodziło się 
w  atm osferze czci i miłości do M atki Bożej. Mówiąc o lytaryi 
jako o królow ej Polski zawsze w yprow adza z tdj p raw dy okre­
ślone konsekwencje. Z pełną w iarą w yznaje, że~M aryja była 
zawsze w ierna sw ojem u narodow i, bez w zględu na jego w ady 
i grzechy. Uświadam ia tym  sam ym  słuchaczom konieczność z

191 Por. Cz. F a l k o w s k i ,  K azan ie  na  V n iedzie lę  po Z esła n iu  D u­
cha  S w ., p t. „M agnifica t" , (bez daty), ADŁ, rk p s.

192 Por. np . S. W y s z y ń s k i ,  A  ponad w szy s tk o  w ię k sza  je s t m iłość, 
s. 41—42.

asa -y? jed n y m  ze sw oich Lisitów p as te rsk ich  F a lk o w sk i pisze: 
p rzez  dzie je  nasze, od ty siąca  b lisko  la t  p łyn ie  żyw y i silny  n u r t  czci
i m iłości do M atk i N a jśw ię tsze j: L egnica, P łow ce, G ru n w ald , Cecora, 
C hocim  — to po lsk ie  bastiony , na  k tó ry ch  Tycerstw o po lsk ie  z p ieśnią 
M ary jn ą  n a  u stach  b ro n iło  E w angelii i zw yciężało. W ielk i C hodkiew icz 
w oła n a  po lach  C hocim ia: „W alczym y za w ia rę  p rzec iw  poganom  (—) 
M atko  P rzeczysta , K rólow o n ieba , w sp ie ra j n a s  m o d litw am i S w ym i u 
S yna...” I  w sp ie ra ła , d a jąc  sław n e  w  św iecie zw ycięstw o  chocim skie. 
N a w a łach  C zęstochow y w  dobie „P o to p u ” s ta n ę ła  Ja sn o g ó rsk a  P«11?* 1: 
m ocn ie jsza  o d  k o lu b ry n  n aw a ły  szw edzkiej. O głoszona K ró low ą _
zw iąza ła  isię ja k  n a jśc iś le j ze sw ym  N aro d em ”. P o r. Cz. F a lkow sk i, N0'  
w ied zen ie  p a ra fii p rzez  O braz M a tk i B o sk ie j C zęsto ch o w sk ie j, L is t p a ­
s te rsk i z 19 I I I  1959 r., ADŁ, m ps.
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jednej strony zadośćuczynienia, z d rugiej zaś ufności i w ie r­
ności sw o je j k r ó lo w e j.194

Ze szczególn ym  zaangażow aniem  F alko w ski koncentru je 
uw agę słuchaczy w o kó ł k u ltu  M atki B oskiej Częstochow skiej. 
O braz jasnogórski jest dla niego n ie  ty lk o  znakiem  M aryi, ale  
ciąg łym  urzeczyw istnianiem  Jej obecności w  naszym  narodzie. 
Ś w iad czy o tym  chociażby sposób jeg o  m ów ienia o  jasnogór­
skim  obrazie, k ied y  to całkow icie  utożsam ia obraz z żyw ą  i 
działającą Osobą M atki B o ż e j.195

Jak w idać, F alkow ski, w  sw oich kazaniach o tem atyce m a- 
ry jn ej próbuje p rzezw yciężyć  pow ierzchow ne ujm ow anie ro ­
li M atki B ożej w  dziele zbaw ienia. Jego kazania, pogłębione 
teologicznie oraz dostosow ane do określon ych  okoliczności, b u ­
d ziły zainteresow anie słuchaczy zn ających  stereotypow e k a ­
znodziejskie u jęcia  k u ltu  M aryi. To, co na ten tem at m ów i F a l­
kowski, u jaw n ia  dojrzałą osobistą postaw ę autora w  tym  w zg lę ­
dzie. W  jego kazaniach, m im o pew nej d ozy uczuciow ości, nie 

przesady i sentym entalizm u. F alko w ski stara się posługi­
wać konkretam i; m ów i rzeczow o, co w  rezu ltacie  prow adzi 
do kształtow an ia zdrow ej, m ocno opartej na w ierze  m aryjn ej
postaw y u słuchacza.

ZAKOŃCZENIE

Treść całej tw órczości kaznodziejskiej F alkow skiego  ch a ra k ­
teryzu je  n aw iązyw an ie  do tw órczych  m yśli teologicznych okre­
su m ięd zyw ojennego i zgodność z duszpasterskim i in ic ja ty w a ­
mi E piskopatu P o lsk i po drugiej w o jn ie  św iatow ej.

Chociaż w  analizie treści kazań  F alkow skiego  w yo d ręb n iliś­
m y trz y  zasadnicze idee teologiczne, to jed n ak w szystk ie  one 
są ściśle złączone z m yślą  o hudow an iu  kró lestw a Bożego. M o­
żna w ięc pow iedzieć, że całe  przepow iadanie F alkow skiego  
koncentruje się  w o k ó ł kró lestw a Bożego. W yn ika  z  tego, że n a ­
w iązał on do apostolskiej trad ycji, w  której tem at K ró lestw a  
Bożego b y ł rów nież ostateczn ym  celem  całego nauczania. 196 
A ktu alizu jąc jed n ak  treści b iblijne, kaznodzieja szukał ciągle 
now ych u jęć teologicznych  i kaznodziejskich. W  tym  celu  na- 
W ^ zyw ał zarów no do n ajp ow ażn iejszej polskiej tra d y c ji kazn o­
dziejskiej, ja k  i do n ajn ow szej w  jego  czasach m yśli teologicz­
nej.

t»s n Or' np- Cz. F a lk o w s k i ,  Zakon Królowej naszej...,'s. 247. 
j  . ,Por. Cz. F a lk o w s k i ,  Orędzie pasterskie do wiernych na Ty- 
"«en Miłosierdzia z 15 IX 1959 r.; tenże Komunikat biskupa ordynariu-

®e° uroczystościach 3 Maja z 5 IV 1968 r.; ADŁ, mps. i inne.
Poir. Słownik teologii biblijnej..., s. 406.
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W yraźnie ujaw nia się p rzy  tym  rodzim y charakter kazno­
d ziejstw a Falkow skiego. Cała jego treść jest przeniknięta du­
chem  autentycznego patriotyzm u. N iejednokrotnie odnosi się 
w ręcz  w rażenie, że to m iłość o jczyzn y nakazuje m ów cy naw o­
ływ ać do budowania królestw a Bożego. Jest on bowiem  głęboko 
przekonany, że w arunkiem  w ielkości i s iły  o jczyzn y  jest reali­
zow anie przez naród idei budow y królestw a Bożego zarów no 
w  sensie indyw idualnym  ja k  i społecznym .

C h arakterystyczn ą cechą kazań Falkow skiego jest też p ozy­
ty w n y  sposób przedstaw iania głoszonych praw d. B rak  w  nich 
ja k ie jk o lw iek  polem iki czy  apologii. W iąże się to tak  z w łas­
nym i poglądam i autora na m etodę kaznodziejską, ja k  i z samą 
koncepcją budowania królestw a Bożego n arzucającą p o zyty w ­
ną i b iblijną m etodę przepow iadania słow a Bożego.

H a u p s t r ö m u n g e n  d e r  B i s c h o f s  
C z e s ł a w  F a l k o w s k i  V e r k ü n d i g u n g

Zusam m enfassung

Bischof Czesław Falkow ski (1887—'1969) ist vor allem  bekannt als 
lang jähriger E rzieher der studentischen  Jugend, Rektor der W ilnaer 
U niversität, K irchenhistoniker und Bischof von Łomża.

D er vorliegende B eitrag  beschäftigt sich m it se iner hom iletischer 
A rbeit. S ie  m uß im Zusam m enhang m it der E n tfaltung  der Theologie 
in  jener Zeit, m it der offiziellen L ehre der K irche, m it seelsorgerischen 
A ktionen sowie auch m it der nationalen  Lage und m it Falkow skis re - 
ligöser Form ation gesehen w erden. So kan n  m an in  seinen hom ileti­
schen W erk folgende S tröm ungen unterscheiden: die patrio tische S trö­
m ung, eine in  deren M itte lpunkt die E rrich tung  von Gottes Reich 
steht, und schließlich eine S tröm ung, die sich s ta rk  an  G ottesm utter 
orien tiert. (Patriotische M otive kom m en vor allem  An der ersten  Phase 
der hom iletischen A rbeit vom Falkow ski, in  der Zeit der Teilung Po­
lens, des nationalen  und sozialen Kampfes. Die P red ig ten  und Reden 
der N achkriegszeit gelten vor allem  der E rrich tung  von Gottes Reich 
und der V ertiefung des christlichen Lebens. Als Bischof füh lte  er sich 
fü r die Erlösung a lle r G läubigen veran tw ortlich , an  die sich seine 
seelsorgerische Tätgkeit richtete. Die F rage des M ardenkults tauch t in 
Falkow skis P red ig ten  e rs t seit 1944 auf. E r zeigt M aria als das voll­
kom m enste Vorbild der N achahm ung Christi. Solche A uffassung i®4 
kennzeichnend für die Zwischemkriegszeit.

C harakteristisch  fü r Falkow skis P red ig ten  ist auch  die positive For­
m ulierung  der verkündeten  W ahrheiten, fre i von Polem ik und Apolo­
gie.

Cz. Oleksy


